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: z y p o w s t a ń c o m u d a się w z i ą ć 
vojska „rządowe" w kleszcze? 

P o s u w a n i e się naprzód d w o m a skrzydłami 
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cdmiotem <f SARAGOSSA, 3. 1. _ Korespondent 
o siedem l i a v a s a P 0 t i a J e ostatnie chwi le specjalne-
sic w 35f^ ' w y s ł a n n i k a - Associated Press" N e i l a , 
'a Zającfff ^ odniós ł ciężkie rany pod Ter t ie lem. 
ści czaro f l Jeszcze na 20 minut przed z g o i u m , 
lością i f ? i l P r z y j m o w a ł w i zy t y . Nie zdawał on so 
i b i e e a m i l ' sp rawy z ciężkiego swego stanu. Za 
l incuet te f I c k a r z y Ne i l , k tó ry by ł ka to l i k iem 
iątkę, a 
r jest \*j 
i p o w i e d 

CENY OGŁOSZEŃ 

*ą w. m-m 1 łam. a t r : fi ł a m : w lekiel t 
« ST, nekrologi U gr.. zwyd R g r 
•trona 10 łamów, drobne 12 g r : za wV-
™*. dla poszukujących pracy 10 «rr 
najnmlejaa» ogłoszenie L20 gr d l i 

L. ^k^fS^L ° ^ 0 ! r a C T " » aagranlcz-• » I trójkolorowe o TO0 proc drożej. 
Oiłuaieula adwokatów 
—•BT octnsaen niedzielnych 

droższe. 

ryczałtem X9 al 
• 28 pro. 

f . * " 1 «anue a w . n mm. 152?* * t ^ A w y w
 »7u»nlo prowin-

ejonalnym 75 gr. Za termin druJro 
I trese ogłoszeń administracja 

• W odpowiada. P. Ł O. Nr. ffl.om 

kobiety 

h y j ą ł Ostatnie Sakramenta. Agon ia jego 
» ła k ró tka i c icha. Ostatnie s łowa, jak ie 
^ •powiedz ia ł b y ł y : „Us i ł u j ę ruszać ręka-
i , aby się przekonać, że je mam jeszcze 
3 za głupia h i s to r i a " . 
Zgon nastąpi ł punktua ln ie o godz. 12-ej 
południe. Z w ł o k i jego wraz ze zwłoka 
dwóch innych dz iennikarzy zmar łych 

k skutek ran, Johnsona i Sncepshanx'a 
fzewiezłone będą dziś do gran icy . D o 
fendaye ciała przybędą o godz. 17-e j . 

K I L K A T Y S I Ę C Y Z A B I T Y C H . . . 
[ S A L A M A N K A , 3. 1. — Komun ika t u -
jędowy g ł ówne j kwa te ry wo j sk gen. Fran 
|>: na odc inku V i l l as ta r , za jętym przez na 
e prawe skrzyd ło ostatnio p rzyby łe o d -
- ' n ieprzyjacie lskie us i łowa ły da rem-

^ząć akcję, lecz zostały zniesione. 

Lewe skrzydło kon tynuu je marsz naprzód, 
pośc ig i łamanie oporu nieprzyjacie lsk iego 
L iczba zabi tych po stronie nieprzyjacie la 
sięga k i l ku tysięcy. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y 
B A R C E L O N A , 3. 1. — Komun ika t urzę 

d o w y ministerstwa obrony narodowej p o 
daje, że na froncie Terue l przez cały dzień 
niemal bez p rze rwy toczyła się wa lka , 
k tóre j wyn i k by ł pomyś lny dla wo j sk rzą 
d o w y c h . 

O S I Ą G N I Ę T E C E L E . 
SARAGOSSA, 3. 1. — Jak podaje k o 

respondent Havasa ruchy wo jsk na odc in 
ku Terue l t rwa ł y w dalszym ciągu przez 
cały dzień wczora jszy . 

Powstańcy osiągnęl i wszystk ie cele, 
wyznaczone przez dowódz two . 

W o j s k a rządowe cofnęły się w nie ła
dzie, pozostawia jąc ogromny mater ia ł w o 
jenny i wie lu zab i tych . Posuwanie się p o 
wstańców o d b y w a się dwoma sk rzyd łami 
i zmierza do wz ięc ia wo jsk r ządowych w 
kleszcze 

DYREKCJA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA ELEKTRYCZNEGO, SPÓŁKI AKCYJNEJ. 

podaje do w iadomośc i swo ich O d b i o r c ó w energi i e lekt rycznej , że w I okresie 1938 roku nastąpi ł n o w y podzia ł miasta na re
w i r y inkasowe, wsku tek czego może się zdarzyć, że w terminie od 1 do 31 stycznia r. b. inkasenci zgłoszą się do pp. Odb io r 
c ó w wcześniej lub późnie j niż w terminach dotąd us ta lonych. 

Dyrekc ja E lek t rown i uprzejmie pros i o przy jęc ie powyższego do w iadomośc i i po tw ie rdza , że taka zmiana będzie miała 
miejsce ty l ko w p ie rwszym okresie i n k a s o w y m . Inkaso za dalsze okresy będzie się odbywa ło wed ług dat ustalonych w czasie 
od 1 do 31 stycznia r. b. 

Zarazem Dyrekc ja zawiadamia , pp . O d b i o r c ó w , że od dnia 3 stycznia 1938 roku wydawane są persone lowi , spełniają cemu czynności s łużbowe na mieście, 

LEGITYMACJE KOLORU B At EGO Z FOTOGRAFIAMI 
zaopatrzone w pieczęcie, p l o m b y f i rmowe oraz podp isy Dy rekc j i i zawierające wyszczególn ien ie funkcy j s łużbowych . Dotych 
czasowe legi tymacje zostały un ieważnione zaś nowe są ważne do końca 1938 roku . 

P. P. Odb io rców energ i i e lek t rycznej uprasza się o żądanie okazania l e g i t y m a c j i s łużbowe j p rzed rozpoczęciem czynności przez funkcjonar iusza e l ek t r own i . 

N a niniejsze rozporządzenie Dyrekc jaŁÓdzk iego T o w a r z y s t w a E lek t rycznego, Spó łk i Akcy jne j , specjalnie zwraca uwagę 
pp . Odb io r ców , nadmieniając, że za nadużyc ia osób, n iezaopat rzonych w leg i tymac je T o w a r z y s t w a , nie p rzy jmu je na siebie 
żadnej odpowiedz ia lnośc i . 

wwcieska b i . w a chińskich lotników 
I l A \ j L V \ l T U J AVAA 

tob 

iczysz 

UNIM s 

HAMKOU, 3 . 1 . — Korespondent Reu-
iiera podaje, że aczko lwiek marszałek 
Czang-Kai-Szek odrzuci ł japońskie w a r u n -
|d Pokojowe, rozmowy m iedzy n im a po
lem niemieckim Trautmannem prowadzo-
c s a . w dalszym ciągu. Chińskie koła urzę 
0 , " « zd7'wion.. S;j r̂hiszi-niiMn tych wa-
ri' 'k6w, g d y 2 zamierzano trzymać p r o w a -
<i;nie rozmów i same warunk i w jak na j -
.ciilejszej ta jemnicy. Obecnie, gdy w a r u n -
d j«poń»iri.rj 1 , 1 , Ł y -
k 0 , « chińot Z O s t a , y ogłoszone of ic ja ln ie, 

e oświadczają, iż Japonia m u si je 
ze poko i e n ' Ć p 0 w a ż n i e ' ó i l e P o g n i e szcze 

wynik J U ' W a r u n k i japońskie stanowią 
^ o s ° n d ° w a n i a opin i i marszałka Czang-

- przez posła Trau tmanna w m\c-
K " gnidniu. 

iele ni 
C, a l j ' 
oskarż] 
waleń 

Z N I S Z C Z O N Y G M A C H A M B A S A D Y SO 
W1ECK1EJ. 

S Z A N G H A J , 3. 1. — Przedstawic ie, 
armi i japońskie j oświadczy ł , iż ot rzymano 
potwierdzen ie w iadomośc i o zniszczeniu 
przez ogień głównego gmachu ambasady 
sowieck ie j w Nank in ie , Prasa jagoriską po 
daje, że w dniu dz is ie jszym ogień lekko 
uszkodzi ł dom radcy ambasady ^sowieckiej. 

B M W A P O W I E T R Z N A . 
S Z A N G H A J , 3 . 1 . — Eskadra chińska 

bombardowa ła w niedzielę lo tn isko w Nan 
k in ie, niszcząc dwa bombowce japońsk ie . 
Ponadto stoczona została nad Hanczang 
b i twa powie t rzna pomiędzy 22 samolotami 
japońsk im i , a chińską eskadrą myś l iwską . 
Japończycy wyco fa l i się z tej w a l k i . Je 
den z ich samolo tów został s t rącony. 

P Lupescu wygnana z Rumunii 

faworyta króla Karola, i-ostała przez obda
rzonego dyktatorską władzą premiera G o , 
gę zmuszona do opuszczenia Rumunii. Po
żegnanie króla Karola z p. Lupescu miało 
przebieg dramatyczny. Rzad n i e udziela 

Odzyskanie samodzielności przez Zj.Zakl. K. Scheiblera i L. Grohmana HU Itl 11 POL 
w ciągu 24 lat. 

Ł Ó D Ź , 3 stycznia. — Przed pó ł to ra 
miesiącem, a mianowic ie 15 l is topa ta 
1937 r. up łyną ł 5- le tn i termin p i e r w i a 
s tkowego uk ładu Z jednoczonych Z a k ł a d ó w 
K. Scheiblera i ' L . Grohmana z Bank iem 
Gospodars twa K ra jowego , k tó rego mocą 
51 proc. akcy j tychże zak ładów zdepono
wano w B. G. K., j a k o ' g w a r a n r j ? " c i ą 
gn ię tych k redy tów . Obecnie zawarto u -
kład, w k t ó r y m Zjednoczone Zak łady zo
bowiąza ły się uregu lować swoje zobow ią 
zania w stosunku do B-G-K,, Banku P o l 

sk iego, . . ho ld ingu" włoskiego . , I ra" i ban
k ó w angie lsk ich na pełne 100 % W zasadz ;e 
nastąpi ła w ięc zaminna k redy tów krótko 
te rm inowych na d ługo te rminowe. Zobowią 
zania te wynoszą około 80 m i l i onów zło
t ych . Przed 5 la ty w v " ° * ' ł y ponad 60 mi 
l i onów z M y c t i . 

Jest to ewenement p ierwszorzędnej do
niosłości dla Łodz i , pon ieważ jedna z naj
starszych i najpotężniejszych placówek" 
przemysłu . łódzk iego uzyskuje swobodę ru
chów. 

żadnych oficjalnych wiadomości w ter cv o ^ m p ' ' . " ' , " " ' ^ w 

sprawie, opinia zaś bukareszteńska twier £L.ig . C e " t r a l a S t r a ź y ° g " ' ° w e j 
z do wygnania pani Lupescu przy-

Groźny pożar w fabryce „Elektrobudswa" 
Wszystkie budynki d r e w n i a n e s p i o n S y — 

Ł Ó D Ź , dn . 3 stycznia. — Dziś w n o - -

nie 

•? Wywczasy świąteczne angielskiej rodziny królewskiej 
Ą 

dk i Kł-

ii. kiunj 

:ky Vi 
ewy i*j 

,'yigoł* 

czyniło się przede Wszystkim" jej"żydów~. 
skie pochodzenie. 

została zaalarmowana wiadomością o w v 
buchu pożaru p rzy u l . Kopern ika 56-58 w 
fabryce „ E l e k t r o b u d o w a " . 

Na miejsce pożaru p rzyby ła straż w 
sile 7 oddz ia łów, bow iem ogień ob ją ł sze-

Dziś rozpoczęto przeprowadzkę mebli 
X P A W I L O N Ó W W S T A W * P A R r $ K ł B | * 

P A R Y Ż , 3. 1. — Uchwa ła senatu prze -
c i w k o ponownemu o t w a r c i u w y s t a w y p a 
rysk ie j odb i ł a się szerokim echem w 

Jfc»ł. D / • M w towarzystwie k r ó l o w e j Elżbiety i córek : ks . E lżb ie ty i Ma łgo 
^ j r z a t y R6zy opuszcza w samochodzie L o n d y n , udając się do swej posiadłości w i e j -

sk ie j w Sandr ingham. 

przyjęcie bez przemówień 
c z e ś ć n o V y c h " k a r d y n a ł " ó w 

% M , A S T 0 W A T Y K A Ń S K I E , 3. 1 . — Kar 
[ lynał Pacel i i w y d a ł w W a t y k a n i e uroczy 
jMe Przyjęcie d la nowopowo lanych cz łon -

Ko leg imn Kardyna lsk iego . Przyjęcie 
;'C w salt Pa ramen tów wspania le 

strojonej 
sylo się 

7^UTT?1
 a r a s a , ! , i i w a , y k a i ' 1 -

: i owo z claru a

K o

s

I

t

e ° j o w a poc lunlz i ła cze-
ir/ranT/a X V l j > , e 8 » i m I r landsk iego dla 

fe z okazj i jubi leuszu ka 

płańskiego. Po środku stołu umieszczono 
wspaniały brąz z łocony o f i a rowany Piuso 
w i V I I przez Napoleona. 

W przyjęciu wz ię ło udział t rzynastu 
kardyna łów, gubernator Mias ta W a t y k a ń 
skiego, Korpus dyp lomatyczny w komp le 
cie i l iczni dosto jn icy watykańscy . Z g o d 
nie z pro tokó łem podczas przy jęc ia nie 
wyg łaszano przemówień i nie wznoszono 
toastów. 

o O o 

u t o k a r r u n ą ł w p r z e p a ś ć . 
r « * h Jurystów M bi<»cl i , 14 rannych. 

. . . . . w i i t m w opi 

ni i f rancusk ie j . 
Dz ienn ik i l ew icowe k r y t yku ją postano 

wien ie senatu, uważając, iż jest to jeszcze 
jeden element r o z g r y w k i , j aką senat, a 
przede wszys tk im sen. Ca i l l aux p r o w a d z i 
z f ron tem l u d o w y m i z wicepremierem B l u 
mem, o jcem duchownym parysk ie j w y s t a 
w y m iędzynarodowe j . 

Z kó ł komisar ia tu generalnego w y s t a 
w y oświadczają , iż już w na jb l i ższym cza 
sie rozpocznie się ostateczna l i kw idac ja^ 
w y s t a w y . 

L i k w i d a c j a ta jednak p o t r w a co na j 
mnie j 5 miesięcy. 

Już od 3 stycznia rozpoczyna się prze 
p rowadzka meb l i i p rzedmio tów sztuk i , 
zna jdu jących się jeszcze w poszczegól 
nych paw i lonach , a w końcu stycznia e-
wentua ln ie może około 15 stycznia roz 
p o c z n ą się sama rozbiórka. 

Należy zauważyć, iż z w y s t a w y pozo 

stanie jednak szereg p ierwszorzędnych 
ob jek tów , jak dawny pałac Trocadero , 
muzeum współczesnej sztuki f rancuskie j , 
na Quai de T o k i o , szereg n o w y c h mostów 
przejść podz iemnych, p laców i t .d . 

Rozważana jest równ ież możl iwość u 
t rzymania na stałe t. zw. pałacu wynalaz 
k ó w , k tó ry by łby zamieniony na muzeum 
nauk i . 

reg zabudowŁń d rewn ianych , budynków 
par te rowych w ^ ó r y c h mieści ły się stolar 
nia, k o t ł a m i * i k le^rnia. 

Ogień na t ra i iwsz j n a ła twopa lne ma
ter ia ły szerzył się z b łyskawiczną szybko
ścią, tak, że dop iero pc u p ł y w i e 2 go 
dzin wytężone j akc j i straży ogn iowe j zdo
łano pożar z loka l i zować. 

A k c j a t rwa ła do godz. 7-ej rano btz 
prze rwy . Wszys tk ie budynk i drewniane 
spłonęły doszczętnie. Budynek murowany, 
w k t ó r y m mieści s ię „ E l e k t r o b u d o w a " zdo 
łano u ra tować . 

St ra ty wynoszą oko ło 40 tys . Finna 
by ła ubezpieczona. 

Przyczyny pożaru nie ustalono. Przed
s tawia się ono bardzo tajemniczo, gdyż 
fabryka by ła od p ią t ku ubiegłego t ygod
nia nieczynna, a w nocy palacz jeszcze nie 
przys tąp i ł do pracy. 

Sprawa ustalenia p rzyczyny w y b u c h u , 
pożaru będzie p rzedmio tem dochodzenia 
w ładz sądowo-ś ledczych . 

Zwycięski marsz wojsk japońskich w Cdinacb. 
T 1 " ' - i r . I . . I M , , . . . 

0W» 
laAs 

R Z \ M 3 . l . _ Autokar n i e r n i e c k j 

m jechało. 23 turystów spadł p o d ^ ' K * 
a śl iskiej drodze górskie j , w w ą w 0 z 2 ° 
"kosc. 50 mtr. Trzech turys tów JLJg 
"a mia ian i . a 1 4 n r z e w j e z i o n 0 do s z p j , a a 

w Brunice z powodu odnies ionych przez 
nich ran. Stan trzech rannych jest p o w a ż 
ny. Na miejsce wypadku udal i się przedsta
wic ie le w ładz i oddział żołn ierza z B o l -
zano. 

SILNEJ PLOTY W O J E N N E J I 
ł KOLONU • 

Dolar S.24> 
Bank Polsk i no tował do lary po 5.24 i 

pół, fun ty sater l ingi 26.24, f rank i s z w a j - . . . . •••<— • ' • • » i m "'• 
carskie 121.35, f rank i f rancuskie 17.72. l i r y Moment z zajęcia przez wo jska japońskie miasta W u s i h w Chinach północnych. N ' 
wo łsk ie 21 .00 , i zwłocznie po zdobyc iu tego miasta, oddz ia ły japońskie ruszyły na dalszy podbó j C l i i i 

i 
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Po rai 
pierwszy 
w Łodz. Postrach Opery 
NADPROGRAM: M A L I GENIUSZE 

W ro lach 
IjJów łych Borys K A K Ł O F F , W a r n e r 

Film o niebywałym napięciu ! ! ! 
Oland 

Pocz. w dn i powsz. o g. 4, w sob. i n iedz. 
g. Yl. Ceny miejsc od 50 g 9iEa l̂e i ? r Z W - ' w 3 f l 0 n i l Łukasik był z a m o ż n y m majstrem 

( / I - < ' i M f i - i r n w » i . . . . . . . " ™ ) C H O W A , 3. I — W noc S y l -
odróźni d w c k h poc iągów oso-

217 i 222 przeży l i n iezwyk ła 
o k iedy poc iąg i t e mi ja ły się 
l iędzy s tac jami Łazy i Źawic r -

wskutek nieostrożności jak ie -
ego d r z w i jednego z wagonów 
•zać w ściany pociągu mknące-
m torze w przec iwnym k fe run-
nomencie rozległ się szybko po 

frn'ci^m i szyby 

oo 

we, wszys tk ich przędz.ai . .cn obu poc iągów 
posypały się z trzaskiem. Zaskoczeni pasa
żerowie nie mogl i zor ientować się, czy w a 
gony ich są bombardowane przez n iewi 
dzia lnego wroga, czy też jest to wstęp do 
jak ie jś poważnej katast rofy . Można sobie 
jednak wyobraz ić panikę podróżnych-

Na szczęście wszystko skończyło się na 
rozbic iu 34 szyb i ostrem zimnie 
wskutek w y p a d k u zapanowało f 
gach. 

Dalsze szczegóły niesamowitej zorodni na G.-Sląsifu 
Z Chorzowa donoszą: 
Tajemnica strasznej zbrodni w Chorzo 

wie , której dopuści ł się rzemieślnik tamte j -

II.El fi ... 
na 0 i'n8-?3si3r~'; m Z sździe . m ecfwa w B>-jctszt*v 

i ZCZ, 3. 1. — Ogó lny Z jazd 
ectwa Pomorskiego, j ak i odbędzie się 
,d os-czy w dn iu 16 stycznia 1938 ro-
.pi włada się imponująco, 
jazd zaszczycą swą obecnością w i ce -
ier rządu i minister skarbu inż. Kwi r . t -
k i . minister przemysłu i handlu Roman 
ivuda pomorsk i Raczkiewicz, J. E. \ . 
p Okon iewsk i , na jwyżs i reprezentanci 
towośc i , przedstawic ie le Sejmu i Se-

wladz admin is t racy jnych, samorządu 
Jdarczcjro j tery tor ia lnego oraz szerO-
' • r s iwy Ru' 

Czul iwy reierat, k tóry wyg ios i prezes 
Zw iązku T o w a r z y s t w Kupieck ich na Po
morzu poseł Tadeusz March lewsk i , zobra
zuje całokształ t sytuacj i gospodarczej Po
morza ze specja lnym uwzględn ien iem po ło 
żenia kup iec twa pomorsk iego. Referent w y 
prowadz i szereg wn iosków genera lnych, 

I mających na celu wy rwan ie Pomorza z obe 
cnego impasu gospodarczego i wciągnięc ia 
go w orbi tę ogó lno -pańs twowego p lanu i u -
westycy j . 

Spodziewana jest obszerna odpowiedź 
wicepremiera inż. K w l a t k o w s k ^ o . 

o Ó o - — - j j * • 

_., 
szy, Łukas ik , t ru jąc swą matkę, żonę, cór
kę i synka, po czym sam ponosząc śmierć 
od tej samej t ruc izny — pozostaje do tej 
chw i l i zagadką. 

Śp. Łukas i k p racował jako majster my 
które I dlarski w fabryce Lus t i ga w Będzinie i za-

! rabiał ponad 400 z łotych miesięcznie. C ie
szył się op in ią dobrego i fachowego pra
cownika . Równ ież cala rodzina z a ż y w a ć 
naj lejszej op in i i . Jedna z sąsiadek w y r a 
zi ła się, że na u l icy Ka ro la M i a r k i w C h o 
rzowie nie by ło zgodniejszego 1 so l idn ie j 
szego małżeństwa, śp . Łukas i k by l do
brym mężem i ojcem. Posiadał t r zypoko
j o w e , p rzyzwo ic ie urządzone mieszkanie 
z przedpokojem i łazienka. W mieszkaniu 
zna jdował się m. i. aparat rad iowy, g ra 
mofon i b ib l io teka z war tośc iowymi dz ie
łami . Sąsiedzi przypuszczal i p ie rwotn ie , 
że Łukas i k ot ru ł swą rodzinę i siebie z roz 
paczy po i t r ac ie posady. 

Tymczasem pol ic ja stwierdzi ła, że po
głoska ta jest n ieprawdz iwa, a Łukas ik o-
f rzymał nawet 200 zł zal iczki na święta. 
Optantem niemieckim nie by ł i nic by l zmu 
szony emigrować do Niemiec a lbowiem by l 
on obywate lem polskim narodowości n ie-

[Romans emeryta z żoną stróża 
tabógea skazana na 2 lata wlezienia. 

mieckie j . W Ci iorzowie nie ma już z reszu 
ani jednego optanta niemieckiego. 1 ta p o 
głoska okazała się więc błędna. 

Istnieje wreszcie przypuszczenie, że Lu 
kasik popełni ł zbrodnie w momencie za
ciemnienia umys łu . m ,. 

Dotychczas nikt z jego krewnych za
mieszkałych w Wie l k i ch Strzelcach na Ślą 
sku Opolsk im do Chorzowa nie przy by i 
Prawdpodobn ie po sekcji zwłok, pogrzeb 
rodziny Łukas ików odbędzie się na koszt 
gminy m. Chorzowa. 

Należy dodać, iż dotychczas lekarzom 
rtie udało się stwierdzić rodzaju trucizny. 
Ustal i lo może dopiero sekcja zwłok, k tó 
ra odbędzie się w poniedziałek, lub w t o 
rek. Na b iu rku w mieszkaniu Łukasików 
znaleziono niezaadresowane pismo w języ 
ku niemieckim dotyczące wskazówek Ł u 
kasika co do sprzedaży urządzenia miesz
kania. Z uzyskanej sumy mają być pokryte 
koszta przyzwoi tego pogrzebu, oraz u t rzy
mania g robu rodziny Łukas ików, pewna 
suma ma być zapłacona jednemu z lekarzy 
chorzowsk ich za leczenie córk i Ruth w 
szpitalu Św., Jadwig i , drobna suma ma być 
zapłacona lekarzowi za dwie w izy ty , zaś 
ewentualna pozostałość" ma być przekazana 
na rzecz ewangel ick ie j gminy paraf ialnej w 
Ci iorzowie. 

- o 0 o 

rozprawa o skry 

du O-
ikolem 

K o m u n i ś c i s p r o w o k o w a l i a w a n t u r ę 
na zabawie „Pracy Polskiej 

W pewnym momnecie oskarżony wstał z 
ł a w y i zwróci ł się do trybunału.' 2 prośbą, 
że chce zmienić zeznania. Głosem z łama
nym i z e łzami w oczach przyznał się d o ł 

Ł Ó D Ź , dn. 3 stycznia. Jak donosil iśmy 
W czasie zabawy, zorganizowanej przy ul 
Hamlursk iego 9 -11 przez Związek „ P , a 
ca Po lska" doszło do awantur i bó j k i , w 

nm^^xi^\tuu ftiBryk ruszyła 
emery towanym . a d c . j i p © P r Z C T W l C $WiJtrffCZnCf 

której w y n i k u k i lka osób zostało pob i t ych . 
Władze p rzy t rzyma ły sp rawców zamiesza
nia, p rzywraca jąc spokó j , wobec czego za 
baw odbywa ł ; 

bie jako 

m y c h nie są naraz !e 

elnycl i run kołem, OskąrAony do 
nie przyznr. ł , podając, że w ogólo 
j ; u śpi Webera w TVrcl]li n.:e w i -
aznaczyć należy, *e WeAer min) 
Puchli i bardzo często tam prze-
Świadkowie ^skarżenia zeznają. 

• miesiąc p r ^ d tragicznym dniem 
groz i ł \ rVc fce row1 śmiercią. — 

BHUttlenci elektrowni 
tisla.ą terminy 

;?a3zan'a się po należność za prąd. 

3. 1- — Inkasenci e lekt rowni 
Zyinr.li nowe leg i tymacje ko loru 
tc7iią się począwszy od dnia dzi 
j/aszać s ię do poszcżc.'?óh i 

Z każdym odbiorca zostanie 
rmin zgłaszania się inkasentów 
ć, k tó ry w ciągu roku bodzie 
o t rzymywany 

r ska rżo i y itderzyf Webera laską w g łowę, 
a sam uciekł do lasu, gdzie go dopiero p ° 
ki+ku . l .uach u ję to. 

Zeznania oskarżonego w y w a r ł y o lb rzy 
mie wrażenie na sal i , a sam fakt romansu 
Webera z żona oskarżonego po tw ie rdz i l i 
również św iadkow ie . Sąd zasądził J a d o 
wa na dwa lata bezwzględnego wiezienia, 
z zal iczeniem aresztu śledczego od 8 paź
dziern ika 1937 roku . 

Zawieszenie działalności 
ht»q*rf»f«qo T o .varzystwa • 

ES 

o ty iko e 
w -dn iu 

" M M " * ? 1 * 

roborfnî ów sezonowych 
Ł ó D Z , 3 . 1 . — Dziś po po łudn iu na te

renie gazowni mie jsk ie j odbędzie się posie 
dzenie komis j i , powołane j dla uzgodnienia 
poprawek do pro jek tu przepisów dla pra
c o w n i k ó w gazown i mie jsk ie j . 

— Jutro o godz. 4-e j po po łudn iu w 
loka lu p rzy u l . W o d n y Rynek 13 odbędz e 
się ogólne zebranie robo tn i ków sezono
w y c h . Tematem zebrania bydzie. zapozna-

- a św. Kaztai e r z a " , 2 a k c J - ' - P o d i e t ^ P r 2 e z związk i . 
I wodowe w k ierunku podwyższenia dotych 

1. — w ł a d z e a d m i n i s t r a - , b a s o w y c h s tawek sezonowców. Opracow i 
ny zostanie specjalny memoria ł , k tóry Wy 
loniona z terenu łódzkiego delegacja prz 

Stan pogody w Łodzi 
Ł Ó D Ź , 3 .1 . — Dziś o godz. 9-ej r a 

no temperatura w śródmieściu wynos i ła I I 
stopni poniżej zera. W ciągu nocy ubie
głej najniższa temperatura wynos i ła 13 
stopni poniżej zera. Ciśnienie barometrycz-
nc 756 mi l ime t rów. W i a t r y z k ierunków 
pó łnocnych. Pogoda mroźna, stała. 

i WYPADfttl 
(—) Miettay premierem Goga a Mussolinin 

nastąpiła wj miana uepesz. 
t—) ;\'a mocy spel^kluej uchwały kongresu 

amoi j .c;iu<iKiego, ł>i*yz.:ano znanemu badaczo
wi aiitartyoy, u i . c u u w w Ellswortnowi złoty 
medal, specjamie ala tego celu ufundowany, 

WyjątKowe to ouznaczenie przyznane zosta 
ło biisworthowi za jego wybitne zasługi w cza 
sie lotów do antarki j uy w listopadzie i grud
n iu 15*36 r., kiedy pierwszy zatknął tlagę aitie 
rykańską na terytorium, na którym nigay do
tąd nie stanęła stopa ludzka. Ellswortn przy
łączył do Stanów Zjednoczonych obszar obej- • 
mujący 350.000 mil. kw. 

(—) Na stokach góry Schneeberg (2000 m) 
zasj pala lawina grupę, składającą się z 20 wie 
deńskich narciarzy. Ekspedycja ratunkowa wy 
dobyła spod zwałów śniegu 12 narciarzy, któ
rych zdołano zachować przy życ iu, oraz 5 t r u 
pów. Poszukiwania za pozostałymi trzema trwa, 
j ą . 

(—) Wczoraj miał miejsce wstrząsający 
wypadek na stacji Pruszków. Mianowicie miesz 
kanicc Brwinowa, Czesław Pilichowski, bezro
botny wyskoczył znienacka na tor, tuż przed 
nadejściem pociągu i staną twarzą do lokomo 
tyw>. 

Ki lku pasażerów chciało ratować mężczyz
no, lecz ten rzucił się pod pędzący pociąg i tu 
stał na miejscu rozszarpany w kawałki. 

(—) Na terenie wiieńszczyzny zapanowab 
bardzo silne mrozy, które spowodowały opóśnfc 
nia w komunikacji kolejowej. 

Ze względów formalnych odroczone zostają 
rozstrzygnięcie wniosku o ogłoszenie upadłOM 
ści wydawnictwa „Oświata", które było wła
ścicielem, nicukazującetfo się j u ż „Dziennika [ 
porannego". Sprawa ta rozpatrywana będzie I 
przez wydział handlowy Sądu Okręgowego * 
dniu 8 stycznia. 

(—) Miedzy Podgórzem a Krakowem zna ' 
leziono zwłoki żony kupca z Zawiercia Edcl 1 

manowej. Lej 4-letnia siostrzenica F. Lunen 
feld zagnicia i dotychczas nie została odna 
leziona. 
* (—) Policja warszawska aresztowała prz> 
Ulicy Krochmalnej 11 w Warszawie, Jakób; 
Ponierancn, który założył szkołę złodziei kie-
szokowych orp.z „pro fesorów" tej szkoły 
Szlamc Morgelmaj ia i Joela Pasternaka. 

( ) Lokatorka domu przy ul. Grzybowej 
Nr. 8 w Łodzi schodząc ze schodów potknę
ła sh* tak nieszczęśliwie, żc runęła na dół po-
nosisąc ś'niicrc na mkj»cu. 
. Przydział dewiz, dla przydzahichya 

bawełnianego wvniósł w minionym ."wku 110 
milionów złotych. 

(—) Robotnicy fabryki Pozi i łAśt iego w 
Lodzi złożyli 2U.O0O złotych na FON. 

(—) Pomnik 'Stan is ława Moniuszihl s ła- \ 
nie w 1'arlyj^l'i i ra towsk ic i ; " naprzecw uhey 
Żw i r k i . 

łfliżynf«r 6yrekcji koieiewej. 
skoczył z I I I p.ętra na bruk. [ 

Z To run ia donoszą: 

k a m i . inr ' 
O to na 
Nr. 23 p 

lżącego krew w żyłach wypadku , 
parapecie okna I I I piętra domu 

rzy ul. Szerokiej ukazała się <«yl-
rtr*y*rny, k l ó i y bez namysłu r zu -

cTTiię na bruk. <"nly pośpieszono mu z po 
mocą, dawał już ty lko słabe oznaki życia 
i wkró tce skonał. 

Jak zdołano ustal ić, t ragicznie zmar łym 
jest 30- letn i urzędnik kon t rak towy dyrekTM 
ko le jowej toruńskie j ś. p. inż. Tadeusz Ce-
bński , k tó ry pod w p ł y w e m depresj i psych i 
cznej popełn i ł samobójs two. Przed śmier
cią denat napisa ł k i lka l i s tów do w ładz ko
l e jowych i swych k rewnych , w których w y 
jfiśnia pr7yczyrrę samobójs twa. 

W I L N O , 3. 
cyjue doręczy ły zarządowi • l i tewsk iego 
» owarzys twa iw. Kaz im ie rza " w W i l n i e , -
^J&Z f a w i f ^ n ™ działalności tego 10 Łllnży m iaroda jnym czynnikom w Warsza 
warzys twa . Jednocześnie został wyzna 

czony kurator, cełt-m zabczoieczenia ma 
ją tku towarzys twa. 

; * a ? v c ; a nic odpowiada 
Dr med. 

GnstiwiCO^ill 
Specjalista akuszer - ginekolog 

diatermia 
Lt P « « H « k : f t ? o 5 1 , t e l . 170-33 
.przyjmuje od 8 — 1 0 i od 4 - 3 w. 

I R B 81 A U II 
h o r ó b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Cagio .n ian i 4 te l . i 0 0 - > 7 

przy im j je o d 8 do 1-ej I 5 — 9 wiecz. 
Nitdz. t 4więta od . 10—1 w poL 

Dr med. N I T E C K I 
«b* r»oy •kt t rne. wczierycaoe 

i n o c z o p l c i a w e . 
^ W R U I 3r., łront, I p ię t ro - T e l . 213-lfc 
*y : •» • !« m * « - 9 30 r. • od 5 . 3 3 - > w 
>*»•»».*i« awiąta ad lJ da 12 w po l . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne moczop lc iowe 

i akórne 
| S-jro S i e r p n a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przy jmuje od 9 — 1 2 i 3 — 9 w i e c * 
w niedziele i swiąta o d 9 — n . w p o l 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S W ATNICKA 
ii. Kap.j ilowskego 65, tel 172-33 

(Ró j ; Lubelskiej), f r on t l p ię t ro , 
przy jmuje od 9 do 1 w poł . i od 3 — 8 w 

Or H E N R Y K O W S K I 
Spoeia l ls ta chorób wenery i-aaych 

abńraych • a e k t u a l a y c b 

al. IM0S0IN 9. "Xl ±&Xń 

w a i j d B l a U i <w l« ta •* » - ! > . > • , p» p , l 

Bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
Złóż ofiarę 

na Pomoc Zimowa! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa 

—— 

Bolesny enilos wycieczki narcarskiei. 
KneRIKA POCOTOWIA RATUNKO«r£«d 

Łódź , :i stycznia. — Lekarz pogo tow ia . lekarz pogo tow ia pozostawi ł denatkę na 
miejsk iego został dziś o g. 7.45 rano z a - . miejscu. - ^ ' " ^ 
wezwany na stację Łódź - Fabryczna, do- I — N a ul. Zg iersk ie j poślizgną! się i u-
kąd przywiez iono ze Zwardon ia na Śląsku padł , odnosząc ogólne potłuczenia, 10-lclni 
pewną młodą, pokaleczoną niewiastę. Jak Iciu Szternberg, zamieszkały przy u l . M a 
sie okazało, 22- le tn ia Stanis ława ż a k ó w - sarskiej 14. _ 
na, zamieszkała p rzy ul . Zaga jn i kowe j , u- — Przy u l . Senatorskiej 53 pob i ty j o -
I fg ła w czasie świątecznej wyc ieczk i w y - stał tępym narzędziem 22- le tn i M i e c z y s l a w 
padkow i z nar tami , przy czym odniosła zla < Boc ian , zamieszkaty P r z y u l . Wrzesn ień -
mania nosi i obo jczyka. Po opatrzeniu ! skiej 15. Lekarz pogotowia opt\ny\ ofiarę 

i • • przez lekarza pogo tow ia ż a k ó w n a prze
wieziona została do szpitala Św. Józefa w 
stanic c iężk im. 

k rewkośc i 
miejscu. 

komp anov\', istav, iając ją na 

Granosik. Powodem samobójs twa by ły nic 
snask. rodzinne. Po przepłukaniu żołądka iiszewial zmarł oa inm Mi 

R \ D O M 3 1 — Zmar ł w szpi ta lu św. | prowadzeniu sekcj i sądowo- leka r ł k i e j . 
Kazimierza g !o :ny bandyta Jan Kaszcwiak. I ̂  Przed śmiercią bandyta pojednał 

\ Dr a e d . 

H. LUBICZ 
*J»«**»aych »-».*ryczoycl« i «erfaalay,t. 

P'Hudskiejo S B 
U 6 g Naru towicz a) 

t a l 

Dr. ŁA6UN0WSKI 
'pae^ali»ta fborób w aneryrinyeh. sakłnalaycb 

i aiiórnyeb. 
Gabinet Koen^gsno - :wiatloleeznxzy 

p o w r ó c i ł 
P i u t r k o w a k a 70, ta l . 181-33. 

Od 8—10. 1 -2 80 i od 6—9 w. w iw. 10— i 

Bezpośrednią przyczyną śmierci by ło ogóL 
ne zakażenie k r w i , k tóre wyw iąza ło się od 
postrzału w brzuch. 

Z w ł o k i bandy ty umieszczono w kos tn i 
cy szpi ta lnej . Pogrzeb odbędzie się po prze 

CYKL REFERATÓW O UBEZPIECZENIACH 
SPOŁECZNYCH. 

Odbyło nią zabranie prezesów związków za
wodowych w Kutnie w sprawie popularyzacji 
zagadnień ubezpieczeń społecznych. 

Knener Kazimierz wyjrłosit referat o ubez
pieczeniu pracowników i konsekwencjach dla W A Ż N E D L A P A Ń . T rwa ła ondulacja 

s r s 5 ? > j 2 s r r r « r . t s " ś i - . w ^ ^ s ^ 
p i z j o i ępne ! | \ V k ro tk in czasie odbędą się dalsze refera- P 3 ' 1 - 0 1 } ' 1 } ' ' o t o warunlci, w jak ich 

ty i odczyt> dla szerszej publiczności | święta radomscy pol jc janc' 

— w . ^ , . f ^auuj ia pojednał się' z 
Bogiem, przy jmując ostatnie Sakramenty z 
rąk kapelana szpi ta lnego ks. dr. Gierycza. 
Przy łożu śmierci by ł obecny ksiądz, zakon 
mca oraz dyżurny po l ic jant . 

Stan zdrowia Kaszewiaka by l już od k i l -
ku dni beznadzie jny. 

O wspó ln i ku Kaszewiaka, g roźnym -N i 
kiforze Maruszeczce na razie nic nic w i a _ i 

clomo. Bandyta przepadł , jak kamień w w°\ 
oę. T rwa jąca od 8 dni ob ława pol icyjna n | e 
dala rezul tatu. 

W związku z pościg iem pol ic ja po\v. 
radomskiego miała bardzo ciężkie i przyk-e 
świętn. Brnięcie w śniegu po bezdrożach i 
'asach, czujne nasłuchiwania każdego sze-

stu w ciemnościach, obawa przed ku ' 

spędzi ' 

Łódz, 3 stycznia. — W Rudz ie Pabia
n ick ie j p r z > ' ul . Prądzyńsk iego 2 0 popełni ł 
samo&ojsluo 27- le tu i Stanis ław S iwa. 

Saniobójca wczora j odwiedz i ł swego 
szwag r ' i , zamieszkałego również w Rudzie. 
Z niewiadomej przyczyny do s 7 - 'o do kłótni , 
w rezultacie k tóre j S iwa opuści ł mieszka
nie szwagra silnie wzburzony. P 0 p rzyby
ciu do swego mieszkania miody ć z l o w k k i l 
nagle wydoby ł rewolwer i strzeli ł sobie w 
Usta, ponosząc śmierć na miejscu. 

P rzyby ł y lekarz pogo tow ia stwierdził 
zgon 

Obecnie prowadzone są dochodzenia, 
celem wykryc ia istotnej przyczyny tragicz
nego kroku. 

Aresztowanie ga>we£h 
wzwlaz u ze smerfa łussiwit 

Sieradz, 3 stycznia. — W związku i 
obławą na k łusown ików oraz strzelaninę, 
która miała miejsce w lasach p a ń s t w o w y o j ' 
nadleśnictwa K l o n o w o , w wyn i ku której 
został zastrzelony k łusownik Pawelec Fe* 
l iks , sędzia śledczy w Sieradzu zarządź 1 ' 
aresztowanie ga jowego Ignacego Tarczev' 
skiego. 

Tarczewsk i został osadzony w w ięz i ć 
•i i i ! w Sieradzu 

file:///rVcfcerow1


yspy, z których się 

JSKiE ZAKĄTKI NA P 
m ® M zbliża odległe kontynentu. 

TnliiH \\r <rr,,,t,.:.. • l . . j u . . . . . _ . 

l u 9* 

T a h i t i , w g rudn iu . 
P o d ł o ś c i Franc j i w Pol inezj i na Pa-

w y f i k u l a n o w i ą główne d w a arch ipe lag i , 
wosządjmiano Oceani i i Nowe j Ka ledon i i . 
iha p i e i s zy składa się aż 104 wysepek, 
Wtóre rfccin wz iąwszy wynoszą 4.000 k m . 
u ' ' "^bardzie j znane są w y s p y Mark i zy , 

T c w a r ^ s k i e Sous \ent i T a h i t i , s łynąca 
pięknością mężczyzn i kob ie t . 

W y s p y u pochodzenia wulkanicznego ma
ja klinraj zd rowy i bogatą rośl inność. Czar 
" > n iest tak w ie l k i , że k to raz zakosztował 
rD7ki) S Zy tego ra ju na Pacyf iku , ten się tam 
instaluje na dobre. Tak właśnie uczyni ł sla 
luny Alnin Oerbaul t , b y ł y lo tn ik , k tó ry na 

ij la'ym stateczku przep łynąwszy na jp ierw 
MpeJnie sam At lan tyk , a teraz osiedl i ł się 

stałe w czarodzie jsk ie j Oceani i . 

Ludność tych wysepek wynos i 40.279 
mieszkańców, z czego 5.280 Francuzów, 
17.234 Oceańczyków oraz l iczni Chińczycy. 
T u b y l c y są zdaniem jednych pochodzenia 
indy jsk iego, wed ług drugich natomiast na
leżą do p o t o m k ó w jednego 

z zaginionych kontynentów. 

W y s p y te produku ją trzcinę cuk rową, orze 
ćhy kokosowe, wani l ię , pomarańcze, kawę 
ananasy, olej r y cynowy i t y toń . Posiadają 
pok łady fos fa tów, znane są z w y r o b ó w z 
per łowej macicy i po łowu pereł. 

N o w a Kaledonia, odkry ta przez Cooka, 
stała się posiadłością f rancuską od 1863 
roku. Kra j to przede wszys tk im ro ln iczy, o 
kl imacie z d r o w y m i p rzy jemnym. 

N o w a Kaledonia może być jeszcze u w a -

T MORSKI W SZWAJCARII ? 

żana za teren emigracy jny, ale odległość 
je j w y m a g a 

ogromnych kosztów podróży. 

Nawiasowo dodamy, że we wszys tk ich p o 
siadłościach f rancusk ich p rzy jmu je się t y l 
ko podróżnych mających p ieniądze na p o 
wro tną drogę. 

Ludność w y s p y wynos i 63.330, z czego 
28.000 t uby l ców , 12.000 Francuzów, Ka le -
dończycy, zwan i „ C a n a q u e s " są rośl i i s i l 
n i , odznaczają się specjalnie 

bystrym wzrokiem i słuchem. 

Odda ją się k u l t o w i fe tyszów. Z b ia ł ym i nie 
chętnie wspó łp racu ją , d latego znajdują się 
tam tak l icznie Chińczycy, Indoch ińczycy 

by ła p rzed 

Mediolanie odbyta się konferencja delegatów Szwajcarii i Wioch, która obradowa 
ad ptanem potoczenia jeziora Lago Maggiore z kanałem z Adriatykiem przez rzeki 
"ino 1 Pad. Widoczne na zdjęciu Locarno nad jeziorem Lago Maggiore stałoby się 
ijcarskłm portem morskim, dotąd bowiem mogłyby docierać statki za pośredni

ctwem kanału. 

tom głodne dzieci składając ofiary na Miejski Komitet Pomoey 
Dzieciom i Młodiieły — K. K. O. m. ŁOOM 
konto 490. 

. , ... 
Japończycy. N o w a Kaledonia 
Gujaną ko lon ią karną. 

N a pó łnoc od niej rozc iągają się wresz
cie N o w e H c b r y d y stanowiące jedyne w 
swo im rodzaju kondomin ium, pon ieważ ko 
lonia ta pozostaje pod egidą Francj i i W . 
B r y t a n i i . 

K r a j o w c y są mało dostępni , żyją z g r u 
powan i w p lemiona rywa l izu jące ze sobą. 
Na n iek tórych wysepkach, do k tó rych nie 
dotar ła cyw i l i zac ja f rancuska, panuje j e 
szcze ludożcrs two. 

Obecnie zaszła ważna zmiana mogąca 
wp ł ynąć na nowy rozwó j tych posiadłości 
f rancusk ich. L in ia bow iem lotnicza „Ch ine 
C l i p p e r " zapewnia jąca komunikac ję A m e 
ryk i z Ch inami , zwróc i ła się do rządu fran
cuskiego, z propozyc ją tworzenia bazy l o 
tniczej w Numei . Tak więc i l o tn i c two po 
między h idożercami może stać się p ion ie 
rem cyw i l i zac j i . 

A. T . 

Słynna amerykańska śpiewaczka i artystka filmowa Jeanetta MacDonald obok swe
go partnera Nelsona Eddie w nowym filmie pt. „ W maju.. ." który niedługo zawita 

do Europy. 
^ — • a — — — — 

Mąż z fałszywym nazwiskiem. 
Podrobiony dowód ułatwił zdobycie pracy 

Sędzia śledczy w Bethune ma do r o z - 1 f a ł s zywym jego nazwisku nie wiedz ia ła , 
pat rzenia bardzo zaw i łą ale jednocześnie Po urodzeniu się syna, zapisał go j e -
c iekawą sprawę fa ł szywych pap ie rów na szcze pod t y m p rzyb ranym nazwisk iem. Sy 
zasadzie k tó rych Franciszek S. dostał p r a - j t u a c j a jego stanu by ła coraz bardzie j za -

- r — 

cę w kopa ln i Mar łeś . S. ożeni ł się i zapisał 
swego syna z tego małżeństwa na swe na
zwisko , które by ło fa łszywe. 

W roku 1923, pod p rzyb ranym nazw i 
skiem S. p rzyby ł do Mar les i tam dostał 
pracę, a w r. 1928 poś lub iwszy Mar tę S., 
zamieszkał w Auchc l . 

G d y go zwo ln iono z kopa ln i , S. uda ł się 
do dep. Oisc, i p racowa ł na fermie w A n t i l -
ly. Znany by ł jako dob ry robotn ik . Żona o 

ŚMIERTELNE JAŁTO MORTALE". 
Tragiczna jazda motocyklem 

Na ul icy Franchepre, w pobl iżu kawiar
n i du Solei Moy iw re - G r a n d ę wydarzy ł się 
t rag iczny wypadek mo tocyk lowy . Of iarą 
jego pndł Jugos łowian in , Jerzy Budin ier , 
lat 29. Budin ier wybra ł się motocyk lem, 
p rowadzonym prze/. Polak.-1, Piotra Staszko 
zamieszkałego w Jocuf, do szybu . .Gun i 

o m ! " , gdzie o b y d w a j kóTedzy m M i p^wac-
zarobione w kopaln i pieniądze. W drodze 
powro tne j , Bud im i r popros i ł Staszkę, aby 

go zawióz ł do Moyeuv re -Grande , gdzie Ju
gos łow ian in zamierzał sobie kupić g a r n i 
tur. G d y motocyk l zna jdowa ł się na u l . de 
Francheprć, na drogę wyskoczy ło nagle 
dziecko. Chcąc uniknąć najechania dziecka 
Staszko zahamował motocyk l na miejscu. 
Wsku tek nagłego zahamowania siedzący 

W tyie BlKrlrttll . . O d i a ł W j i » u c O J i y J u ^ - a d l 

na ziemię tak nieszczęśl iwie, że poniósł 
śmierć na mie jscu. 

g m a t w a n a . 
A le dziecko hie by ło chrzczone, co s m u 

c i ło matkę. G d y nafiszedł czas d la dziecka 
nauki ka tech izmu, ksiądz zażądał pap ie 
r ó w kośc ie lnych. D la przeprowadzenia fo r 
malnośc i , rzekomy S. napisał do gminy , w 
k tó re j mieszkał p r a w d z i w y S... i pros i ł o 
przys łanie me t r yk i . 

T o go właśn ie zgub i ło . O tych s ta ra 
niach dowiedz ia ł się p r a w d z i w y S., k t ó r y 
zdz iw i ł się, że gdy z Polsk i nie wy jeżdża ł 
wca le zażądano z Franc j i jego pap ierów. 

O fakc ie zawiadomiono w ładze f r ancu 
skie, k tóre zawezwałń fa łszywego S. 
Ośw iadczy ł on , iż nazywa się w rzeczyw i 
stości Stanis ław J . 

Jako p o w ó d p rzyb ran ia fa łszywego na 
zw iska podał , że mu władze polskie o d m ó 
w i ł y wydan ia zezwolenia na wy jazd d o 
Franc j i , pon ieważ nie odby ł s łużby w o j s k o 
w e j , wys ta ra ł się w tedy o obce papiery . 

S tan is ława J. pozostawiono na w o l n o 
ści , ale oskarżono o fa łszowanie i u ż y w a 
nie fa ł szywych pap ie rów. Sprawa jego m o -

w jak i doszedł do pap ierów S., czy je 
skradł , czy je znalazł i wykorzys ta ł . 

M WOTOWSKl 

1AGNAT 
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In Cielsk i minister 
na nartach 

Jr Leslie Burgin, angielski mini-
* e r korriunikacji uprawia sport 

narciarski w Oavos 

— I ja wam winszuję! — wyrzekł Wondołowski na 
pozór serdecznie. — Trudno, spóźniłem się i pan Korski 
zdmuchnął m i dobry interes sprzad nosa! Ale, nie mam 
pretensj i . N iech p rzyzwo ic i ludzie też się dorabiają. 

Tymczasem Trzp ień napisał pokw i towan ie . 

— Dobrze ! — rzekł Korsk i , chowając je do kieszeni. 

— Wszys tko załatwione i ju t ro dokończymy reszty fo r 

malności . A teraz panów przeproszę, ale istotnie czulę 

się tak źle, i e pó jdę zaraz do domu. 

Gdy wyszedł z b iura, W o n d o ł o w s k i trzepnął z całej 
si ły T rzp ien ia w kolano. 

— Udało się! — zawołał . — Głupszy jest, niż my
ślałem, albo naprawdę chory , że dał się tak nabrać... ' 

S łowo „ n a b r a ć " urazi ło Trzp ien ia , ale odpar ł : 
— Istotnie dopomógł mi pan ! Sądzi ł , że chce pan zo

stać moim wspó ln i k i em! 

— Ha.. . ha... ha... — śmiał się W o n d o ł o w s k i — ro
siałbym n im, jakbym na g łowę upad ł ! Przepraszam, już 
zostałem, bo jest m i pan „ k r e w n y " trzysta z ło tych. Oddaj 
no pan prędko te trzy seciny z tych pieniędzy Korsk iego, 
jakie pan tak g ładko schował do kieszeni. 

— Służę! — Trzp ień bez oporu położy ł przed nim 
t rzy papierk i , jak ie wyc iągną ł z otrzymanej poprzednio 
paczki . — Chyba jestem w porządku? 

— Ze mną zupełnie — .Wondo łowsk i wk łada ł je po 
w o l i do najgłębszej przegródk i por t fe lu . — Ty lko . . . 

— T y l k o ? 
— Na jwyższy czas by ł , 2 e , j , y p . a n fafó złapał go

t ó w k ę ! 

— Dlaczego? 

— Bo ten mój sąsiad z P io t rkowsk ie j , ten Szwarc-
macher, co handluje mąką, nie dziś to j u t ro poleci do 
prokuratora. Rąbnął go pan coś na cztery tysiące, dal 
mu ze sto terminów i ich nie dotrzymał , a to taki nerwo
w y izrael i ta, dłużej czekać nie chce... 

— T a m , do d iab ła ! — zaklął T rzp ień . 

— Ano, w idz i pan ! — Wondo łowsk i w łoży ł portfel 
do kieszeni i powsta ł z miejsca. — Radzi łbym zjechać 
pók i czas i póki kto pana nie cupnie za f rak ! 

Z kolei opuści ł prześwietne biuro komisowe, bardzo 
zadovvolonv ze siebie. 

J 

Odzyskał cudownym sposobem trzysta z łotych, n a 
których dawno krzyż połotył i prócz tego podciął nogi 
Korskiemu, k tórezo i nadal uważał za niebezpiecznego 
rywal / 

Tymczasem Korski, p o w r ó c i w s z y do hote lu , zastana
wiał się, co dalej ma uczynić. 

Wreszcie, zdecydował się napisać l ist do Wandeczki. 
W liście tym wyznawał je j szczerze całą swą p rzygo 

dę z Darsk im, t łumaczył , czemu się zgodzi ł przez pewien 
czas go zastępować, zaznaczał, że wszystko to skończyło 
się i p ragn ie teraz spokojnie pracować, wreszcie zapy ty 
wał Wandecziki, w jak i sposób dowiedzia ła się o tej h i 
stor i i , będącej tajemnicą dla wszys tk i ch . B łaga ł j ą „ aby 
spotkała się z nim choć na k ró tką chwi lę , to ostatecznie 
zostanie wy jaśn ione nieporozumienie, gdyż pojąć nie n u 
że, oo w łaśo iw ie w y w o ł a ł o taki je j gn iew i oburzenie. Je
śli nawet, pragnąc zarobić pieniądze, zgodzi ł się na tę, 
może niezbyt etyczną kombinac ję , z tego nie w y n i k a , że 
jest pod łym cz łowiek iem i W a n d a nie ma p o w o d u do po 
dobnego postępowania. W grę tu wchodz ić muszą inne 
czynn ik i , które zostaną wyśw ie t lone w czasie ich osob i 
stej r ozmowy i d latego raz jeszcze pros i Wandeczkę, że
by zechciała zobaczyć się z nim. 

W ł o ż y ł l ist do koper ty , zaklc i ł ją i skreśl iwszy adres, 
zawezwał pomocnika por t ie ra . 

— Odwieziesz ten l ist na Radwańską — rzekł — 
i doręczysz go wyłączn ie tej pan i , k tó re j nazwisko jest 
napisane na kopercie. Pannie Wandz ie Wendrychówn ie . 
Proszę nie oddawać go w żadnym razie komu innemu. 
Jeśli spiszesz się dobrze i przyniesiesz odpowiedź , dosta
niesz pięć z ło tych. 

Chłopiec, zachęcony sutym datk iem, pomknął , jak 
strzała i wnet znalazł się aa p ie rwszym piętrze domu, 
w k tó rym zamieszkiwała Wendryohowa . 

Zadzwon i ł . 

Z b i e g okol iczności , szczęśl iwy, czy też nieszczęśl iwy 

ohcial , że o tworzy ła mu Wandeczka, we własnej osobie. 
— M a m list do panny W a n d y Wend rychówny — o-

świadczy ł — czy móg łbym ją zobaczyć! 
— Jestem nią... 

Wz ię ła kopertę do ręki i w. iet poznała p i s n u Kor 
skiego. 

^ Zb lad ła , a rączka t rzymająca koper ' " Hfcdfiala; 
— T o od pana Korsk iego? 

— T a k ! Prosi o odpow iedź ! 

Wandeczka zawahała się. Resztki i : zu : ;a dla Kor 
skiego oraz kobieca ciekawość walczy ły z obrażeną m i 
łością własną. 

— N i e ! 

— Pan bardzo pros i ł ' 

Może zdecydowałaby się ostatecznie na otwarc ie l i 
stu, gdyż nie wypuszczała z rąk koper ty , a nawet je j p a 
luszki szarpały je j brzeg ne rwowo, j a k b y zamierzały go 
rozedrzeć, g d y b y w tejże c h w i l i z g łęb i mieszkania na 
w i d o w n i ę nie wyp łynę ła pani W e n d r y c h o w a w s w y m z i -
t łuszczonym szlafroku i w y k r z y w i o n y c h , p rzydeptanych 
pantof lach. 

— Nie — rzekła twardo , zwracając koper tę ch łopa 
k o w i — proszę powiedz ieć panu Korsk iemu, że nie będę 
przy jmowa ła l i s tów od n iego! 

W ten sposób na krok by ła od p r a w d y i z własne j 
w i n y , przez dziecinny nieco upór, nie chc ia ła je j poznać. 

— Od kogóż ten l is t? — c iekawie zapyta ła W e n d r y -
chowa, k tóra przyc łapawszy przez 'korytarz znalazła się 
obok có r k i . 

— Od Korsk iego ! 

— O d Korsk iego? — zaniepokoi ła się w obawie, że 
w y d a się cała in t ryga . — Przyję łaś go? 

— W i d z i mama, że z w r ó c i ł a m ! A nawet proszę c h ł o p 
ca, k tó ry l ist przyniós ł , aby pow iadom i ł pana Korsk iego, 
iż nie będę p rzy jmowa ła od niego żadnych l i s t ó w ! 

Serce Wendiryohowej podskoczy ło z radośc i . 

— O córko moja , o W a n d o ! — zapiszczała, teat ra l 
nym gestem chwyta jąc j ą w objęc ia i przyciskając do za-
t łuszczonego szlafroka, z k tórego śmiało można by ło u g o 
tować brudny rosół. — Takiej , spodziewałam się po to
bie odpow iedz i , boś k rew z k r w i moje j i kość z kośc i ! 
A ty łobuzie — zwróc i ła się do chłopaka — umyka j m i 
w tej chw i l i i powiedz twemu szefowi , temu Korsk iemu, 
że jak mi się tu z jaw i , albo l ist nowy przyśle, to was 
obu spuszczę ze schodów. 

Chłopak, nie mając ochoty zadzierać z tak groźną 
osobą, jak Wend rychowa , ty lko coś mruknął i c" i p n ą i , 
n iczym zmyty . 

Korsk i oczel-ciwał go n iec ierp l iw ie w hotelu. 

— Przyniosłeś odpowiedź? — zapytał , kiedy ten 
wszedł do jego numeru. 

— Odpowiedz i nie przyniosłem i mało po karku nie 
dostałem — odparł z łoś l iwie wy.'cs'0-k. k i r "~* s ' . i -
le — a i panu obiecal i zrobić to s?mo. 

— Co? 

Chłopak opowiedz ia ł o przy jęc iu , jak-'e g i spotkało 
na Radwańskie/ 

(c\ c n.^ 

/ 



elii u mu. 
Życie Warszawy w kilki wierszach 

Oddany ZOSTAŁ do użytku świeżo w y 
budowany w iaduk t nad u l . Jeziorańskiego. 
W i r d u k t ten, wraz z nowoukończoną ulicą 
M iędzypa rkową , two rzy skrócony i naj łat 
w ie jszy dojazd do mostu pod Cytadelą. 
Szerokość nowego w iaduk tu wynos i 16 m 
długość 20 m. Biec będzie po nim jezdnia 
o szerokości 11 m i dwa chodn ik i , każdy 
0 2.5 m szerokości . Całość konst rukc j i żel
be tonowa. Obecnie jezdnia ma nawie rzch
nię z dy l iny , k tó ra na wiosnę 1838 r. bę
dzie zamieniona na betonową. 

U l . M iędzypa rkową posiada nawierzch 
NIC betonową, wykonaną ty tu łem próby 
sposobem w ib racy jnym. Jednocześnie prze 
prowadza się oświet len ie wymien ionego 
odcinka. 

M * 0 
Od dn ia 1 stycznia p rzy jmowan ie inte

resantów w wydz ia le nadzoru budow lane
go Zarządu Mie jsk iego odbywać się będzie 
w sposób następu jący: 1 ) b iuro wydz ia łu , 
będzie czynne codziennie od g . 9 do 12, 
2) inspektorzy terenowi p rzy jmować będą-
codziennie od g. 9 do 10, 3) inspektorzy 
ar tys tyczn i I insta lac j i •— codziennie od 
g. 9 do 11, 4 ) naczelnicy dz ia łów, inspek-' 
torzy ok ręgow i w pon iedz ia łk i ' środy 
1 p ią tk i od g. 9 do U . 

* * * i 
W celu odciążenia mostów ko le jowego 

i Kierbedzia oraz w celu n a w i ą z a n i a bez
pośredniej komunikac j i między pó łnocnymi 
dzie ln icami Prag i ( T a r g ó w e k , Pelcowiena,! 
Szmutowizna i in.) i pó łnocnymi dzielnica 
mi Warszawy ( f W i ą z k i , Bielany, Mai j r -
mont, Wawrzyscew i in.) latem rb. rozpo
częto roboty mające na celu zmodernizuwa 
nie dojazdu kołowego do mostu bez nazwy 
przy Cytadeli, przeznaczonego dla ruchu 
ko łowego. N ies te ty robót tych nie ukoń
czono. Częściowe ich tylko wykonan ie u-
trudnia dojazd od strony Warscawy do 
mostu. Ponieważ jest to jedna z inwestycji 
łącząca się z budową i otwatoiem wiaduk
tu tol lborakiego, gdyż od strony Żoliborza 
po przejechaniu wiaduktu, nie ma połąc«> 
nim z omawianym mostem, należy przy
puszczać, że robo ty te będą wykonane m o i 
liwie nąjsaybckiej. 

* • • • 
Dyrekcje kolejowe wydały o k ó l n i k , do

tyczący ogrzewania wagonów w pociągach 
osobowych i pośpiesznych w o k r e s u - z i 
mowym. Okólnik ten zwraca uwagę na ko 
nieczność włączania do pociągów w odpo
wiedniej liczbie wagonów kotłowni. Poc ią
g i U CJA«JA.OU j>«*»<J»LI-O>jjyrh pr>U''"tty bvĆ 
jue zawczasu ogrzewane na .th<- M ctśs 
przed odejściem pociągu. 

* * * 
W Sądzie Okręgowym w Warszawie 

znajdzie się n iebawem seria procesów ko 
munistycznych, wynikłych po r e w i d o w a 
niu jaczcjek K P P w Warszawie jak i oko
licach podmiejskich. Międsy innymi sparzą 
dzony jest akt oskarżenia w sprawie o rga 
n izatorów nielegalnej d rukarn i komun is ty 
cznej p r z y ul. Na lewki 3 6 . W sprawie tej 
oskarfonyeh jest kilkanaście osób z Felicją 
Panowską na czele, k tóra działać mia ła 
w charaktertf sekretarki komitetów komu
nistycznych w stolicy. 

Hraleczki. 
SALOMON GWAŁTOWNIK 

R o z b i t e k r z e s ł o . 
A jednak życie dziecka również pos ia

da swoje ciernie. N ie ty l ko , że zna jomi , 
c iocie, przyjaciele mamusi i przy jac ió łk i 
tatusia zawracają tak iemu dziecku g łowę 
rozmai tymi id io tycznymi py tan iami , ale 
dziecko nie może nawet wejść do przecięt
nego sk lepu, żeby w spoko ju coś kupić. 

Obserwowałem t rak towan ie dzieci w 
sklepach w okresie przedświą tecznym, kie 
dy to mal i obywate le p łc i obojga samodz'el 
nie, w ta jemnicy przed rodzicami chodzi l i 
kupować im skromne upomink i . Za ła tw ia 
nie tych małych interesantów jest id io tycz
ne. Panienka czy sama właścic ie lka sklepu 
zadaje zazwyczaj szereg n iepotrzebnych 
p y t a ń : 

— A masz, ma lu tk i , p ieniądze? — Prze 
cież j akby nie miał p ieniędzy, nie p rzycho
dz i łby do sklepu, ale „ s k l e p " lub i rozma
wiać z dziećmi. 

— A co chciałeś? Wodę ko lońską? 
A ile masz? • 

— D w a z łotc . 
— śl icznie. Wys ta rczy . A jak się na

zywasz? 
— A ile masz Jatek? 
— A do jak ie j szkoły chodzisz? 
— A dobrze się uczysz? 
M a ł e g o k l ienta d iab l i j u t zaczynają 

brać, ale odpow iada spokojn ie i grzecznie, 
dz iw iąc się w duszy, i e też ci doroś l i mogą 
być tacy nudni i py tać o sp rawy , które ich 
wcale nie p o w i n n y interesować. 

— A dla kogo kupujesz tę wodę ko lon -
ską? 

— A skąd masz pieniążki '? Uskładałeś 
sobie? 

— A tatuś cię kocha? 
W jednym ze sk lepów ch łopczyk, latek 

mnie j więcej dziesięciu, k u p o w a ł karmin do 
w a r g . Eksped ien tka przy ję tym obyczajem 
zamęczała ch łopaka g ł u p i m i p y t a n i a m i . _ 

— A dla kogo ten k a r m i n ? D l a ciebie?] 
A chłopak RĄBNĄŁ j e j : 
— C e y pani cgśupiałaś? Będę się ma 

lował jak małpa, aeby wyglądać tak jak 
pani? 

Więce j py tań mu już nie zadawano. 
Ludzie, jadący t ramwa jem, gdy widzą 

berbecia ośmioletn iego, wracającego ze 
szko ły , nie mogą aię powstrzymać, żeby mu 
nie zadać paru niedyskretnych pytań: 

.— A jak się nazywasz? 
— A dobrze się uczysz? 
— A d w ó j k i masz? 
JL j o * I i r . I.) .(. .1 n a * . l u / . j l u . *•• 

zaraz ma się t ym chwal ić przed ca łym, ob 
cym t r a m w a j e m ? ! A jeśl i nie ma się chwa 
l ić, to ma skłamać? 1 p rzyzwycza jać się do 
k łamstwa. I ma się uczyć rozmów z obcy
mi ludźmi? I p rzyzwycza jać również do 
zadawania id io tycznych py tań? 

Ludz ie dorośl i już od n iemowlęc twa za 
dręczają bobasy py tan iami najbardzie j id io 
t ycznymi , jak ie można sobie w y o b r a z i ć : 

— Cyja jest ta nuzia ma lu tka , cy ja? 
Gdyby bobasek umiał już mówić , o d 

p o w i e d z i a ł b y : 
— A czyja ma być, stary du rn iu , jeśl i 

nie moja? Przecież o two im kulasie nikt 
nie p o w i e : nuzia, a następnie t rzymając 
moją w ręku chyba o niej mówisz? 

Doroś l i ludzie mają wie le w a d . M iędzy 
innymi są bardzo n e r w o w i , j ak się o t ym 
poniżej p rzekonamy. 

H A N D E L . 

Sa lomon Neufenberg posiada dwie cha 
rakterystyczne cechy: jest ne rwowy i po 
siada skład przędzy. Pewnego dnia nerwo 
w y Salomon odwiedz i ł swego konkurenta 
I c k a Rozendorfa z u l icy Śródmie jsk ie j . P o 
czątkowo rozmowa toczy ła się w atmosfe
rze nawet dosyć przy jazne j , wreszcie j e 
dnak Salomon zaczął się denerwować i ro 
bić I ckow i w y m ó w k i , i e mu odb i ja k l i en 
t ów , że nieuczciwie ka lku lu je ceny, że to 
i o w o i tamto, Icek coś mu odpowiedz ia ł , 
Salomon zdenerwował się, złapał krzesło 
i rozbi ł je o g łowę Icka. Pon ieważ I c kow i 
bardzo by ło żal po łamanego krzesła, sk ie
rowa ł sprawę do Sądu , a Sąd skazał Sa lo 
mona Neufenberga na 100 z ło tych g rzy 
w n y lub d w a tygodn ie aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Cukiernik dopłacił 200 tć 
m do pędnego przypalonego clasfta^ 
Ze L w o w a donoszą: ( w y r o k skazujący pozwanego na z a p i a . ' * " 1 " 

żona radcy skar - . nie je j 78 z ło tych, jako odszkodowania! g ; Pan i Franc iszka R., i<*^j » » — I J - J • j—> j — • 
b o w e g o , w towarzys tw ie swej s iostry, s t u ; obrazę i podrapanie ręki oraz 20 złot; j 

I dentk i U . J . Ł , w grudn iu ub. roku ws ta - • kosztów sporu. 
' pi ła do cukiern i Stefana G i kazała sobie 
podać k i lka ciastek. W pewnej c h w i l i pan i 
radczyn i zażądała od właśc ic ie la cuk iern i , 
aby w y m i e n i ł je j jedno c iastko, jako gorz
kie i przypalone, na inne. Po i r y t owany 
pan G. — jak tw ie rdz i pani R. — o d e z w a ł 
się na t o : 

Durne pan i gadanie. Osoby , takie 
jak pani , kupują ciastka na K r a k o w s k i m . 

Radczyn i odpar ła panu G. , że „n ie j e 
steśmy w A z j i " i us i łowa ła wy j ść ze sk le
p u , aby zawołać po l ic janta. W t e d y cukier
nik G. chwyc i ł ją za rękę i podrapał ją . 

Radczyn i R., osoba stanowcza i k o n 
sekwentna, wy toczy ła p rzec iw cuk iern iko
w i sprawę karną. 

Na rozprawie przed Sądem Grodzk im 
p. G. wypa r ł się w i n y , tw ierdząc, że za
kwes t ionowane przez panią R. ciastko b y 
ło p ierwszorzędnej jakośc i , a zatem pre-
tencję pani R. b y ł y bezpodstawne. W do 
datku zaś sama oskarżyc ie lka obraz i ła go 
w t e d y s ł o w a m i : „oszuśc i — złodz ie je" . 

Sąd jednak nie dał w i a r y te j obronie i 
skazał cukiern ika za obrazę i podrapanie 
ręki radczyni R. na 30 z ło tych g rzywny z 
ewentualną zamianą na 6 dn i aresztu i za
płacenie 70 z ło tych ty tu łem kosz tów. 

Prócz tego radczyni R. wn ios ła przeciw 
cuk ie rn i kow i G. skargę cyw i lną i uzyskała 

spo 
T a k więc do jednego swego ciast 

podanego kl ientce, dopłaci ł cukiernik 
ponad 200 z ło tych , skoro się zważy, i j g ] 
on miał własne koszta procesowe. 
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OD kaid.FO dn ia MIEsiąca. 

UJIĘCEJ OOKUCZOJCl' 
PODC7RS 

Z I M N O ! N I E P O G O D Y , 

MAŚĆ 

PRZECIWREUMATYCZNA^ 

DSNOGE! 
feASECKIEG< 

U .1 

-̂ FCEUMATYCZNM1'7-)'1' ' 

, D O K Ą P I E L I „ O S M O Ó S N ' 5 w<-

iKOJA TE BOLEJ k ty i 
Ko 

15-letni chłopak mordercą. 
Z zimną krwią przygotowywał się do zbrodni 

Z K o ł o m y i donoszą : 
Senat k a r n y ko lomy jsk iego Sądu Okrę

g o w e g o na sesji wy jazdowe j w Horodence 
rozpa t r ywa ł sprawę p r z e c i w k o l6 -1etn ie-
mu M i k o ł a j o w i J o n y k o w i , oskarżonemu o 
zabó js two . 

Jonyk pewne j nocy jesiennej zadał p o 
g rążonemu we śnie M i k o ł a j o w i A b r a m y -

Poczucie dobrze spełnionego obowiązku 
ma każdy, kto składa ofiarę 
n a P o m o c Z i m o w ą 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

k o w i k i l ka c iosów żelazem okutą laską w 
g łowę . A b r a m y k doznał załamania czaszki 
i zmarł . W o b e c po l ic j i przyznał się m łodo
c iany morderca do zbrodn i i wy jaśn i ł , że. 
p r z y g o t o w y w a ł się do niej s k r u p u l a t n i e . — 
W szczególności zaopatrzy ł się w c iężki 
k i j , k t ó r y sobie oku ł żelazem, aby cios by ł 
pewnie jszy . Pos tanow i ł zabić A b r a m y k a , 
do k tórego pałał zemstą za jakąś zniewagę 
rzekomo doznaną, w czasie jego snu, gdyż 
bał się si lniejszego od siebie młodzieńca. 
Zamiar swó j zreal izował . 

Sąd skazał 15 - le tn iego zbrodniarza na 
umieszczenie w domu pop rawczym. 

R A D I O - K Ą C I K 
P O N I E D Z I A Ł E K , 8 S T Y C Z N I A 

Warszawa I (Raszyn) 
! Inne Rozgłośnie Polskie. 6.15 ŁiJci. 

6.20 Cinwi—tyka 
6.40 Kacyka — płyty 
7.09 [kieauik p.ra—y 
7.15 Koryta — płyty 
8.00-11.40 PRZERWA 

11.40 Od warsztatu d» warazlatu: U aatafatw* 
11.57 Syaawł caaaa I hejnał s Kraków. 
12.03 Audycja połannisiia 
11.00—15JO Przerwa (programy Ufealnr) 
1S.30 Wiadomości ẑ su.dacoao 
15.45 Z maałult pa krają — • Powala 
16.15 Koncert orkieatry Straty Więziennej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Naj4łaauy aaaaa — p.gadaaka Ja Poznania) 
17.15 Recital wiolonczelowy Kalata Ijaztraa 
17.50 Pii jarlankii »|>i.rl«wa i wiadumoM-i sportowe 
18.10 Nowe nagrania Luryny Szczepańskiej (płyty) 
18 30 Program na Jutro j^tutmmśmt^mtm 
1 W W /\v̂ r̂c fteg Oto) aaaiajOjâ̂aUf̂ â̂załiłBB f 
19.00 Andyeja żołnierska ^towśzWAHt S ' 
19.30 „Dlaczego cajmujemy aie tyekezn tinatytk 
l.li/iii. h?" — dyskusja (z Krakowa) 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 ..li.i/ lo 11. .• I •.' * — wspomnienia muzyczne z 

grudnia 1937 r. 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie-

rzorrry i Pogadanka aktualna 
21.40 Nowaaci 1 • i i • a• Li«- omowi Leon Piwluskl 
22.00 Arcydzirła muzyki aymfonicznej — wykona 

orkie«tra Palhkiego Radia 
22.50 Oatataie wiadonu>4ri dzirnnlka wieczornego, 

przrgl|d praiy i komunikat meteorologiczny 
23.00-24.O0 Prażmy lokalna 

tjóDŹ, jak Rattyn, orai: 
14.00 Muzyka popularna — płyty 
1S.0S I ,i.Tatara przez znikrofan dl .i włzyttkich: 

. I iik.,' — l.iu.i Pruta 
1Ł10 l'i<> , ulii i arie w wykonunin I.ueyny Sltpp-

W T O R E K , 4 S T Y C Z N A 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozu lośn i f 1'olskic. 

(. 1 , Kolęda 
€20 Gimnastyka 
6.4S Muzyka z pły 
7.00 Dziennik purmn 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00—11.57 Przerwa 

11.57 Sygnał rzanii 1 hejnał z 
12.03 Audycja południowi) 
13 00 I'..30 Przerwa (programy lokalne) 
15.80 Wiadoraoiri gospodarcze 
15.45 Zagadki rauzyrzne — audycja dla 
16.05 Przegląd aktualności finamowo . 

eaycb 
16.15 Konrrrt kameralny — z Puzuania 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Kraj puntyni i lioRactw—odczyt (z Kro 
17.15 Koncert rozrywkowy w wykonaniu 
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17.6e Mikraakopijiic żyjolka pod lodrui 
danka (z W .!....» 

18.00 Wiadomołci iparto; 
lii 10 Skrzynka trefcnlezrn 
18.25 Program na jutra 
lii.35 Audycj. dl . w.i. 
19.00 W modrzewiowym dworku: „im '•'"•Miii j , . , 

styrzna rybułtów" — wieczór liter, (ze I* }. 
19.30 Polaka twórczoJć chóralna — z Kato* L* 0 

19.50 Pogadanka aktualna : eK an 
20.00 TaAee petakie ZoCli Stryjenakiej — J yC_ • 

kowa r się 
20.45 Dziennik wierzorny 
20.55 I'.. .I.l.NI!, I aktualnu 
21.00 Koncert tyiiifonic/uy z. ml/.iułrm S li 

Szpinalskiego — z Wilna 
22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu malej 

' l i v PoUkiego Kadia z udziałem CswSt 
diowej 

,«. Z ( 

puńskiij - - płyly 
15.27 Łódzkie wiadumoici giełdowe 
18.10 W i.uiiiiiiu -i i aportowo lokalne 
18.15 Recital skrzypcowy 
18.40 Audycja literacka. Wierzze Mariana Pirchala 
18.55 Odczytani, programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

ŁÓDŹ, jak Rassyn, otui. 
I I on Uwertury w wykonaniu orkie«tiy byizl 

•ej — pły ty 
15.00 Poradnik aportowy lokalny 
15.05 O wsryMkim po troszku 
Iii-ii) Śpiewa Tino Rn.^i — ply\ i. 
15.27 I.ód/kii- wiadomoici girl.'...-.. 
18.10 Wiadomołci apoclowa lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 „Wesoły d.Miiok z kiiinina": Łódi — ( 

leniu , 
18.J5 Odczytanie prołra m f 
23.00—23.30 Muzyka u. • . /iu i piosenki —i 

r 

iosenki —J 

R. SOL. 

Skończyl i już śniadanie i siedzieli j e 
szcze p rzy siede, « k patrząc na sitb-ie... Ś i u 
źąca sprzątała ze s iou i , i san er jej k roków 
zaledwie djcbjegał do ich świadomośc i . 
Wreszcie podnieśl i się niemal jednocześnie, 
sz tywnym, śmiesznym trochę wchem i 
przeszli dirj salonu. 

Nikły promień słońca, znaczył aa wspa 
n ia łym perskin) dywan ie WCISKA z łotą d róż 
kę. Jul ian zagłębiony w miękk im fote lu , śle 
dztł go wz rok iem, rozkoszując się w m y ś l : 
bogatym programem swego dnia: wizyta 
w fabryce, potem jazda autem do Paryża, 
na w y ś c i g i z w ia t rem t łmącym na szosie, 
wreszcie B ryg ida i je j miłosne uściski. . . 

Mar ia przeszła obok niego, z t i l iżwk-t 
w ręku. Drażn i ł y go je j elegancko obute 
stopy, które rozpraszały jego uwagę, sku
pioną na oczekujących go, rozkoszach. Spoi 
rżał na nią z nienawiścią, ob ją ł wzrakie>;i 
je j rudawe włosy, przy lep ione do "k ron i , 
j e j m?.łą krępą figurkę w czarnej eleganc
kiej sukni . Pi la herbatę p o w o l i , b y nie za
uważy ł grymasu ust, ściajgniętych wyrazem 
rozpaczy, si lą opanowała swe, drżące pa l 
ce. 

I on t?kźe powst rzymał nap ływ dręczą
cych mvśH, rozpogodzi ł sztucznie obHc??, 
zagwizdał meidina melodię tanga między zę
bami . Bv ł dobrvm aktorem... 

— Co robisz dz is ia j? — zapytał żonę 
n ie f rasob l iwym tonem 

— T o l i n , . . . c o zwyk le , wiesz przecie i 

— odpowiedz ia ła . 
Poza tymi banalnymi s łowami m ą i i 

t ona znieważal i się w ukryc iu , z twarzą w 
ł u n i e rumieńca, doprowadzen i do ostatka 
piedotetnią n ienawiścią. Ona , bogata, ku
p i ł a sobie tego wspaniałego cbJupca. 

— Co do mnie, idę teraz do ta lwy k i . 
gdzie oczekują mnie inżyn ierowie z zarzą
du na ważną konferencję. A więc do zoba
czenia dziś wieczorem. 

Wsta ł , uśmiechnięty swym czaru jącym, 
zdobywczym uśmiechem, nareszcie w o l n y ! 

W iedz ia ła , że teraz podejdzie do niej i 
złoży prze lo tny pocałunek na je j poHcaku. 
W y p r o s t o w a ł a się więc hardo i , gdy się 
zbliżył, podała mci usta... Mężczyzna zarwa 
ha ł się. Jeb spoj.rzenia sk rzyżowa ły się jak 
d w e wrog ie szpady... Pocałował ją wresz
c ie, po czym odwróc i ł się j wysaedł bez 
s łowa. 

Chc ia ła biec za n im, zatrzymać go, 
krzyczeć.. Siłą pows t rzymywa ła wybuch , 
zmusiła się do spokoju nadiuctzkim napię
ciem nerwów, które sprawi ło , że aż drżeć 
zaczęła z wewnęt rznego podniecenia. Po
szła do swego poko ju , wyda ła dyspozycje 
służbie, p o czym zamknęła się na klucz. 

Rzuci ła się na o lbrzymie, zuchwałe w 
swym luksusie łoże i wybuch ła męczącym, 
do konwu ls j i podobnym łkan iem. 

Julian kochał inną. N ienawidz i ła go. 
Głośno wyk rzyk iwa ła przekleństwa, k t ó 
rych za drzwiami pi lnie słuchały kuchar!:a 
i pc ' f ^ i ówka . 

A po lem nastąpiła bezl i tosna oisza. 

Zanurzy ła się w g łąb swych wspo 
mnień, zstąpi ła na dno duszy jak lotnik 
rzuca się w w i r loopiingu... Zbiera ła doko
ła siebie wspomnien ia , jak umierający, fał 
dy prześcieradeł, b y się obronić przed 
śmiercią. 

Jakżeż by ła biedna ta mi l ionerka. 
D w i e godz iny upalnego lata, , g d y za

snął pod drzewem, wydany wreszcie bez
woln ie na łup je j kochających spojiizeń... 
Jeden z i m o w y wieczór, k iedy p rzemówi ł 
szczerze, zwierzając się z torlur ambi tnego, 
n iezwykle zdolnego chłopca, poniżanego 
wszędzie z p o w o d u braku p i e n i ę d r ... 

Pocałunek przed por kretem zmarł .'j 
ma tk i i pierwsze ich wspólne święta Boże
go Narodzenia.. . 

T o — wszystko, co posiadała miłość 
Ma r i i . 

Zniechęci ła g o od razzi swą niezręczro 
ścią zakochanej, beznadziejnie kobiety, 
swą zaborczością wlaśc'c ierk i . . . 

Przyszła nienawiść. A teraz zdradzał ją. 
Usiad ła na !«'•;.ku z g łową ukry tą w dło
niach. 

Shiżące podsłuchujące pod dirzwiami 
odda l i ł y się nieco, ale słuchały jeszcze. 
D rzw i o two rzy ł y się najj le. Odskoczy ły w 
tył . T y ł k o kucharka pozostała, udając, że 
zciera kurze fartuchem... 

— Kapelusz i płaszcz! Szybko! Jadę z 

Ołos by ł zacl i rynnięty. nabrzmia ły ł z r -
mi . Mar ia w r ó c i ł a do pokohi , uk rywa jąc 
«w- twarz, pokry ta czerwonymi p lamami . 

Służąca, powracając z płaszczem, zasta 

la j ą przed lustrem, pudrującą się i s z r n n -
kującą starannie. Ubra ła się, naciągnęła rę 
kaw krzki, stojąc przed wspan ia łym, ł u y s z u 
łwwym lust rem. W cien iu ronda czarnego 
kapelusza, w y d a w a ł a się mnie j brzydka.. . 

— Z imno — rzekła. 
Przez chw i l ę stała nieporuszona, z ocza 

mi u t k w i o n y m i w jeden punkt . . . Wreszcie 
drgnęła, jak zbudzona ze sou, wz ię ła do rę
k i cięższą, niż zazwyczaj , torebkę, i odda
l i ła się, sz t ywnym, odmierzonym krok iem. 
G d y ty lko d rzw i się za nią zaui,to»ę*y, nad
biegła kucharka, pękając ze śmiechu. 

— Popatrz — rzekła poko jówka — na 
wet nie wzię ła auta. 

I ob ie podb ieg ły do okna, aby zobaczyć 
dokąd pó jdz ie , ale „ M a d a m e " , już wsiada
ła do przejeżdżającej władnie taksówk i . 
Zawiedzione, wróc i ł y do kuchn i . 

Ma r i a , w aucie, czuła się na pó ł żywa . 
Dreszcze p.zebiegały ją od stóp do g łów , 
zęby szczękały... 

Na horyzoncie w idn ia ła iuż droga do 
Sain t -C loud. O iworzy ła torebkę. O b , A 
zmiętego kawałka papieru, zapisanego 
d robnym, n ieprawnym pismem, ieźał ma
ł y rewo-lwer, jak zwierzę, przyczajone dc 
skoku. 

Wy ję ł a papier i przeczytała go jeszc e 
raz: „ P a n i ! , feżełi pragniesz się dowie 
dzieć gdzie twó j mąż spędza miłe w ieczo
ry" . . . po r y m naslępował adres: „ S a i n ' -
C lo i rJ , w i l l a Blanche, godzina 6 - t a " . 

G d y przyby ła , noc już zapadała. Z i -
płaci ła taksówkę, pc; czekała, aż się odda
l i . Potem, w ciszy wiosennego wieczoru 

3 
A. 

ob 
I 

I 

1 
.poszła ku oświetiloiremu domowi , k tóra 
dniał x dala pomiędzy gałęziami. Żółttf 
słotny b y ł y zazdrośnie ściągnięte. I y/f\ 
ptak śp iewa! w krzaku jaśminu. 

Mar ia zatrzymała się, z sercem \ \ 
cym głucho w piersi . . . Dusi ła się nie*} 
Wreszcie zadzwoni ła i ukry ła się z a | HTJ 
stającym murem.. . 

Julian ukazał się p ierwszy na pro j 55/] 
rozeirzarf się doko ła . 

Potem wyszła ona. Kobieta; p 
do bia łego gołębia w s w y m jasnym s< 
Śmiała się dźwięcznym śmiechem. 1 

— T o nic, drog i — rzekła. A m j 
myślel iśmy.. . 1 

Niedokończy ła . Mar ia wynni . rzw 
s*TZII:I.a. 

Ptak umiWcł. Głucha cisza zale 
bieta spadla miękko ze stopni g a n k u Ł 

* J ' i b n 
Jul ian, pat rzy ł na to mecząc, 1 . 

gwołctecwy po prostu do mie;sca... 

Nagle krzyknął . . . Z a w ) l p rawi 
sem jak iego Mar ia n igdy u niego 11 Stała, powiód ł po niej nk 'p izv<nmiy 
kiem i rzuci ł się na ciało zmarłej . 

Nadb ieg l i ludzie... 
Otoczono Mar ię , prowadzono ją 1 

Ale, ona zmartwiała, nie siysz; 
prócz tej skargi jak gdyby zran/.mej 
rzęcia, skargi kochającego m ę ż c z n 
ciałem ukochanej Iwb ie ty , s ka rg i 
ona, Mar ia , nie słyszała jeszcze nip" 

i 
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ierwsze mecze f inałowe d r u ż y n b o k s e r s k i c h 

Rozegrany w Poznaniu mecz W a r t a — 
pi '*:;h z cyklu rozg rywek o d rużynowe mi 
v, Irzostwo Polsk i w boksie zakończył się 

odz iewanym zwyc ięs twem W a r t y , m i -
10, że w wadze ciężkiej poznańczycy o d -

• ali dwa punk ty bez w a l k i ( B i a ł k o w s k i 
ie stanął z powod i r chorej r ęk i ) . 
I Poziom w a l k by l przeciętny. Poznań-
cyjpięściarze gó rowa l i nad drużyną R i l -

i ' i » p o d wzg lędem technicznym. Ze śląza 
i ; ó l naj lepiej wa lczy l i Jasiński i W a l o -
s«k . 

Jedyne zwyc ięs two przez k. o. uzyska! 
k z j f i u r a , mając za przec iwn ika dość sła 
be jo ś l iwkę . 

W r ingu sędziował p. Czernik z Ł o -
L c w i c k i 'oniorza. »lzi, a na punk ty p 

W y n i k i w a l k : 
W muszej : Jasiński przez wszystk ie 

A Ę> tarcia gó rowa ł nad Bazarn ik iem ( W ) i 
S j w y g r a l na p u n k t y ; 
- s * * \ W kogucie j . W i r s k i i Chmiel (R) s to-
;7N\ j czyli wa lkę mało c iekawą. W i r s k i starał 
B N ' < s ' ę walczyć w zwarc iu , gdzie zbierał pun 
, Ę_j kty i zwycięży ł . 

Kozio łek ,który wa lczy ł t ym razem w 
• M n # ' aize piórkowej, przez cały czas miał in i 

nywę i pokonał ambi tnego Mancck iego 
S /r] na punk ty . 

l iart lzo żywą i c iekawą wa lkę rozegra 
: jfy \t wadze lekkie j B ien iek ( R ) i Rata jak ; 

•j - ^c ies two odniósł Ratajak. 
W pólśrednic j spotkanie Wa loszka z 

Jareckim ( W ) zakończyło się rem isowo ; 
W średniej W ledeman przez wszystk ie 

if starcia a takował , lecz sędzia uznał 
v ftycięstwo Florys iaka ( W ) , k rzywdząc 
Mszaka. 

W półc iężkie j ś l i w k a (R ) stanął na 
it i icoflej pozycji wobec dobrej formy Szy 

cotpniury, k tó ry w y g r a ł w trzecim starciu 
jvzez k. o.. 

W ciężkiej Wraz id ło zdobył dwa pun 
k t y bez w a l k i . 

W drug im meczu f i n a ł o w y m o mist rzo 
s two Polsk i w boksie rozegranym w G d y 
ni , poznańska drużyna H C P p o k o n a ł a W . 
K. S. Flotę 10:6. Z a w o d y w y w o ł a ł y duże 
zainteresowanie i zgromadz i ł y p r zesz ło 2 
tys. w i d z ó w . 

W wadze muszej Stępn iewsk i ( H C P ) 
wyg ra ł niezaslużenie z Iwańsk im . Pub l i c / 
ność, n iezadowolona z n iesprawied l iwego 
orzeczenia sędziego, demonst rowała g łoś 
no. 

W koguciej Ko łeck i ( H C P ) zremiso
wa ł z Gwardz ik iem. 

W p ió rkowe j W a l k o w i a k ( H C P ) o d 
niósł zwyc ięs two nad Pasturczakiem. 

W lekkiej F lo ta oddała punk ty bez 
w a l k i z powodu niestawienia się K u j a w 
skiego do meczu z Sobczak iem. 

W półśredniej Was iak (F lo ta ) znokau 
towa ł w pierwszej rundzie Stasiaka. 

. W średniej Sulczyński ( H C P ) w y p u n 
k tował Błas iaka. 

W półc iężkie j Karo lak (F lo ta ) zwyc ię 
żył przez poddanie się Kaz imierczaka. 

W ciężkiej wa lkę K l imeck iego z W ę 
g r o w s k i m uznano za remisową. Przez 
p ierwsze dw ie rundy lekką przewagę miał 
K l imcck i , w ostatn ie j górowa ł bezapela
cyjnie W ę g r o w s k i . 

Po d w ó c h p ie rwszych spotkaniach o 
drużynowe mis t rzos two Po lsk i w boksie 
w grup ie f ina łowe j stan tabel i p rzeds tawia 
się następująco: 

te) 

U .1 - i , 

1) W a r t a 
2) H. C. 
3) F lo ta 
4 ) Ruch 

P. 
2 :0 
2 :0 
0 :2 
0 :2 

11:5 
10:6 
6 :10 
5:11 

O C O W Y Z N A C Z O N O 
eliminacje bokserskie w czasie świąt? 

Z zapowiedz ianych przez Polsk i Z w i ą 
Woifaran f j jni intry/ryrW 

T / e d meczem z W ł o c h a m i nie odbył się 

Kato* D o Poznania nie przyjechał ani Czor 
<k ani Wożn iak iew ićz , k tórzy mie l i w a l -

i — f yć, z Pelą i Barsk im. Również nie odby 
się w Warszaw ie wa lka Ko lczyńsk ie 

g o z G r ą t k o w s k i m . , 
ni S it P rawdopodobn ie nastroje świąteczne 

mnł<-j I 
Ciwotl P O L S K I E BlUttO P O D R Ó Ż Y 

nki —, 

klórj j 
Żółt f 

L ó d i , P i o t r k o w s k a 1 * i 65 
fsl. 101-01 i 266-50 

o b y t y r y c z a ł t o w e 

WOROCHCIE i WISŁt 
KRYNICY, RABCE 

I ZWARDONIU 

Wycieczka 
.-ni 

ię n i e j 

. n o SYCYLIĘ 
Cena zł. 7 5 0 . — 

nic pozwo l i ł y zawodn i kom na dopełnienie 
obowiązku . 

C iekawe, jak zareagują rut to władze 
P Z B , j akko lw iek wyznaczanie zawodów 
C z o i l k o w i i W o ź n i a k i e w i c z o w i nie mia ło 
większego sensu. 

1 3 P « | 15/1. — 7/H. 

p .̂ sssssssssssasssssaaassL 

Telefonu 
pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

• Ubezpkczalnła 197-65 
i/y" Pogotowie Miejskie 102-90. 

Straż Pożarne teL 8. 

P°bra armia w y g r y w a wo jnę z w r o g i - m 
1 " dobre myd ło do golenia 

o niw 
w y g r y w a wo jnę z zarostem 

' ' J l -ACJA t rwa ła komplet 5 zł. z g w a - J 
| ,

1

, ł ' : i 3 > g n i b e naturalne loczk i i sze roke j 
\ , e . . Joze f N a w r 0 t 543, te l . 191-85. 

POClAa POPULARNY" 
z Lodzi do Zakopanego. 

W dniach od 5 do 10 stycznia 1938 r. Liga 
Popierania Turystyki — Delegatura w Warsza
wie, organizuje czterodniową wycieczkę pocią
giem popularnym z Łodzi do Zakopanego. 

PocUg ten zestawiony będzie z wagonów 
„Turystycznych" z miejscami numerowanymi 
do 'eżenia, zaopatrzonymi w miękkie materace 
i poduszeczki. 

Odjazd nastąpi z dworca Lńdź-Fabryczna w 
dniu 5 stycznia o godzinie 19 m. 41, a powrót 
do Łodzi w dniu 10 stycznia o godzinie 0 m. 50 
po północy. 

Oplata za przejazd w obie strony wynosi 
IG zl 30 groszy od osoby. 

Karty kontrolne na ten pociąg sa do naby
cia w Biurze Podróży „Wagons Lits-Cook" w 
Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 68. 

J u t r o n a o b i a d : 
K r u p n i k . — Schab z kapustą. — B u 

dyń czeko ladowy. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. Eugen iuszowi . 

• W s c h ó d słońca 7.45. 
Zachód słońca 15 37. 
Długość dnia 7 .52. 
P rzyby ło dnia 12 m. 
Tydz ień 2 . 

Lecznica 
d l a P s ó w 

lek- w e t M . A. Reicha 
p o w r ó c i ł 

G d a ń s k a 1 1 7 - a 
(róe Zamenhofa ) tel. 175-77. 

l V * STRZYŻENIE pnow. 

KURS b, :vo:e. larski dila p racown ików b i -
bl io iek i t ' la osób. pragnących się pośw ię 
cić (emu zawodowi , organizuje Związek 
Bib l io-e l irzy. Zapisy p rzy jmu je i wsze l 
k ich i r . f nmacy j udziela Sekretar iat Z w i ą z 
ku, l i i . Andrze ja 14 Bib l io teka Publ iczna, 
w ecdziirach 10—15. • 

PRZYCHODNIA WENEROLOGICZNA 
) M l a . aa aa. ^ ' * « * • « " ' • «h°r weneryc»n>ch i (kornych 

• • W U U j I i , - perada 3 zł. 
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Drużyny zagraitóc%i% ratują się Kanady) zyScami 
w t u r l n i e f i i k r y n i c k i m . 

W K r y n i c y odby ły się d \ \ \ j l a j l j * e spot 
kania o mis t rzos two zd ro jow i 

W p ie rwszym ber l ińska Rotweiss po 
konał K ryn i ck ie T o w . Hoke jowe w stosun 
ku 3:1 ( 2 : 0 , 0=0, 1:1) , bramkę dla ber- j 
l i ńczyków zdoby ł Kanady jczyk MCQuade 
a dla gospodarzy Piechota. Na meczu w y 
darzył się wypadek , po k t ó r y m bramkarza 
K .T .H . , ciężko kontuz jowanego wsku tek 
zderzenia, zniesiono z boiska, Zastąpi ł go 

bramkarz Cracov i i Mac ie j ko , bron iąc do 
skon ale. 

W d rug im meczu węg ie rsk i Ferencva-
ros T . C. pokonał Jaworzynę w stosunku 
3:0 ( 1 : 0 , 2 :0 . 0 : 0 ) . D la zwyc ięzców dw ie 
b ramk i zdoby ł Kanady jczyk Stap le ford, a 
trzecią Erdoedy. U mie jscowych bardzo 
d o b r y m okazał się bramkarz D y m o n . 

W turn ie ju prowadzi na razie zespól 
Ferencvaros. 

Sport w k i lku słowach 
. f — W Warszaw ie c d b y ł y się zawody 

w jeździe szybkie j na lodzie przy udziale 
naj lepszych ł yżw ia rzy po lsk ich . B ieg 500 
mtr w y g r a ł Ka lbarczyk 49,4 sok. przed L i 
sieckim 51.2 sek i M a j e w s k i m 52.6 sek., 
Neh r i ngowa uzyskała czas 63.4 sek. W bie 
gu 3 k m zwyc ięży ł równ ież Ka lbarczyk 
5.32 przed L is ieck im 5.52. Neh r i ngowa u 
zyskała czas 6 .51 . W b iegu wete ranów na 
1000 m zwyc ięży ł Kamińsk i 2:06,2 przed 
Nehr ing i cm 2 :08. 

— W Wa rszaw ie odby ł się towarzysk i 
d r u ż y n o w y mecz bokserski Gw iazda — 
Czechowice, k t ó r y zakończył się w y n i 
k iem rem isowym 8:8. Na jc iekawszą wa lkę 
stoczył Rotholc ( G ) z Mi l l e rem ( C z . ) . 
Z w y c i ę ż y ł na punk ty Rotho lc . W a l k a eli 
minacy jna Ko lczyńsk i — Błaże jewsk i , k tó 
ra mia ła się odbyć w ramach tego meczu, 
nie doszła do sku tku . 

— Drużyna hoke jowa l w o w s k i e j Pogo 
ni baw i ła w Czemiowcach' , gdzie pokona
ła znaną drużynę rumuńską Dragos Voda 
w stosunku 1:0. Zwyc ięską bramkę dla 
Pogon i zdoby ł Fab ińsk i . W meczu rewan 
ż o w y m Pogoń przegra ła 0 :2 . 

— W Hajdukach odby ł się mecz p i ł kar 
ski między Ruchem a A K S - c m , k tó ry 
zakończy ł się n iespodz iewanym zwyc ię 
s twem Ruchu w stosunku 7 :4 . Ruch by ł 
lepiej dysponowany i miał zwłaszcza w 
drug ie j po łow ic wyraźną przewagę. Boba 
terem meczu by ł W i l i m o w s k i , k tó ry zdo
by ł 5 bramek. Pozostałe dw ie strzel i ł Pcte 
rek. D la A K S - u b ramk i zdoby l i : W o s t a l 
2, P iontek i T y m o s ł a w s k i . 

— W W i ś l e odby ł się konkurs skoków 
narc iarsk ich. Pierwsze miejsce zdoby ł Koz 
droń 150 kpt . ( skok i 39 i 40 m) przed 
M r o w c a i Kozda lem. O d b y ł się konkurs 
skoków w Szczyrku , k t ó r y zakończy ła się 
również zwyc ięs twem Kozdron ia przed 
M r o w c a i Szyndlerem. 

~ „ W ZĄwpdacli hoke jowych w W a r 
szawie Skra pokona ła Legie 5:1(T.Tr3!o~ 
1:0) zaś Po lon ia w w y s o k i m stosunku 
M a r y m o n t 1 7 : 1 . 

— O d b y ł y się w sal i Y M C A dalsze roz 
grywki o mis t rzos two Łodz i w s ia tkówce 
żeńskiej i męskie j . W y n i k i b y ł y następu
jące : s ia tkówka żeńska: H K S — Z j e d n o 
czone 2 :0 , Ł K S — IKP 2 :0 , S ia t kówka mę 
ska: H K S — I K P 2 :0 , SKS — W K S 2 :0 , 
I K P — T U R 2 : 1 , SKS — Ł K S 2 : 1 . 

— Hokeiśc i W ! m y zadeb iu towa l i w mi 
st rzostwach k lasy A , rozgrywa jąc p i e r w 
sze zawody z SKS-em. Mecz zakończył 
się zwyc ięs twem W i m y w Stosunku 4 :2 , 
(2 :0 , 1:2, 1:0). 

— Referat spo r towy Polsk iego Radia 
zorgan izował doroczną audycję spor tową, 
podczas której oko l icznośc iowe p rzemó
wien ia w y g ł o s i l i : gen. Olszyna - W i l c z y ń -
ki (dy rek to r P U W F ) , gen. dr Roupper t 
w iceprzewodn iczący Rady Naukowe j W F 
(p ł k . Glabisz.) prezes Polsk. K o m . O l imp . ) 
i p ł k . K i l i ńsk i (wiceprezes Z w i ą z k u 
Z w i ą z k ó w S p o r t o w y c h ) . 

— W sali Tea t ru Popu larnego 
odby ł się towarzysk i d r u ż y n o w y 
mecz boksersk i pomiędzy - k o m b i n o w a 
n y m i zespołami I K P i W I M Y . Mecz zakon 
czył się w y s o k i m zwyc ięs twem I K P w sto 
sunku 12:4. W y n i k i ' p o s z c z e g ó l n y c h wa lk 
b y ł y następujące: w wadze muszej K ra jew 
ski ( W i m a ) pokonał ua punk ty Stępczyńs 
k iego ( I K P ) w wadze kogucie j Rogoz iń 
ski ( I K P ) zwyc ięży ł na punk ty Kredensa 
( W ) a Szwed ( I K P ) pokona ł wysokp na 
punk ty Rogozińsk iego ( W ) w wadze piór 
kowe j Graczyk ( I K P ) znokautował w Ule; 
rundzie Ciesielskiego ( W ) w wadze lek 
kiej Go łęb iowsk i ( I K P ) pokonał na punk ty 
Szczepańskiego ( W ) w wadze pólśrednic j 
B ia łeck i U ( I K P ) pokonał na punk ty Paw
laka ( W ) w wadze średniej Rumpel ( I K P ) 
znokautowa ł w l l l -e j rundzie Owczarka 
( W ) w wadze półc iężkie j Kost rzewa ( W ) 
pokonał na punk ty B ia łeck iego 1 ( I K P Sę
dz iowa ł w r ingu p. St. Sierota. 

. — O d b y ł się na lodowisku U T t o w a 
rzysk i mecz hoke jowy między toruńską 
drużyrtą K P W Pomorzanin a Un ion - T o u 
r ing iem, k tó ry zakończył się zwyc ięs twem 
gości w stosunku 6:3, ( 3 : 0 , 3 : 1 , 0 : 2 ) . T o -

ruńczycy okazal i się' zespołem szybk im i 
dobrze zg ranym. W pierwszych dwóch ter 
cjach goście przeważa l i zdobywa jąc "sześć 
bramek i dopiero w ostatniej tercj i opadl i 
na s i łach, pozwa la jąc sobie strzel ić dwie 
b r a m k i . B ramk i dla to ruńczyków z d o b y l i : 
Osmańsk i 3, G ł o w i n k o w s k i 2 i G łowack i 
1, zaś d la Un ion - -Tou r i ng t i Jacobi 2 i 
Jcsse 1. Sędziował p. Dreger . Pub l i czno
ści dużo. A 4 d 

— W czasre p0:r\v meczu p o p i s y w a 
l i się w jeździe f i gu rowe j na lodzie m i 
st rzowska para Pomorza : K o k d ó w n a i Ko 
walsk i oraz czo łowa ł y żw ia r ka polska Czo 
równa, wzbudzając ogólne uznanie. 

— Francuscy bokserzy bawiąc obec
nie w Rosj i Sowieck ie j po międzypaństwo 
w y m meczu p rzegranym przez Francuzów 
katastrofa ln ie 2 :14 , rozegral i drugie spot 
kanie w K i j o w i e z reprezentacją rezerwo
w ą ZSRR, p rzeg rywa jąc 4 :6 . 

— S łynny tenisista f rancuski Bo ro t ra 
uległ w y p a d k o w i pod St. Mor i t z na w y 
cieczce narc iarsk ie j , Boro t ra w czasie j a 
zdy na nartach upadł , ponosząc poważną 
kontuzję nog i . 

— Bokserzy I K P pokona l i wczora j w 
Ost row ie drużynę Os t row i i w stosunku 
11:5. W ramach tego meczu Chmie lewsk i 
znokautował Mało lepszego. 

— W Paryżu rozegrany został między 
na rodowy turn ie j tenisa s to łowego o m i 
s t rzostwo Paryża. Do pó ł f i na łów zakwa l i f i 
kowa l i s ię: b. mistrz św ia ta Czech Vaua 
w icemis t rz żyd po lsk i Ehr l i ch , f rancusk i 
żyd Hagenauer i Aus t r iak We iss . 

W pó ł f ina łach Hagenauer pokonał V a 
nę 9=21, 22 :20 , 21 :14 , 21 :19 , a Eh r l i ch 
w y e l i m i n o w a ł We issa . 

W f inale Eh r l i ch zwyc ięży ł zdecydo 
wan ic Hagenauera 23 :25 , 2 1 : 1 1 , 21:12, 
zdobywa jąc ty tu ł mist rza Paryża. 

— Organ iza to rzy hoke jowych m i -
''Strzostw świa ta w Pradze Czeskiej o g ł a 
szają, że na mis t rzos twa p r z y b y w a def in i 
t ywn ie z Kanady zespół „ S u d b u r y T e a m " 
Drużyna ta podobno 1 stycznia opuści ła 
Kanadę, udając się do Europy . 

— Odby ł się w Poznaniu mecz o m i 
s t rzos two okręgu w hoke ju na lodzie po 
między A Z S i W a r t ą , zakończony zasluźo 
nym zwyc ięs twem akademików 2 :0 , ( 1 : 0 , 
0 :0 , 1:0). 

— 'W drużynie A Z S naj lepszym by ł 
Z ie l ińsk i , k tó ry zdoby ł obie b r a m k i . 

— W K r a k o w i e odby ł się p ierwszy 
mecz h o k e j o w y o mis t rzos two okręgu mię 
dzy d rużynami Sokoła i M a k a b i . Z a w o d y 
przyn ios ły zwyc ięs two M a k a b i w stosun
ku 5.2 (1 :2 , 2 :0, 2 : 0 ) . 

— W towarzysk im meczu hoke jowym 
w W a r s z a w i e Skra pokona ła Legię 5 : 1 , 
( 1 : 1 , 3 :0 , 1:0) . B r a m k i dla zwyc ięzców 
zdoby l i św ica rz ( 3 ) , Nagot ( 1 ) , i S m o -
sarski ( 1 ) . 

W d rug im meczu t owa rzysk im ZASS 
pokonał Gwiazdę 2 : 1 , ( 2 : 0 , 0 : 1 , 0 : 0 ) . 

— Ł ó d z k i K lub Spo r towy obchodzi w 
roku b ieżącym 30-lecie istnienia i o rgan i 
zuje w dniach 11 — 12 czerwca w ie l k i 
j ub i leuszowy turn ie j p i ł karsk i z udz ia łem 
jednego k lubu zagranicznego i dwóch k l u 
b ó w l i g o w y c h . 

OB 

| Pociąg popularny 

Dr raei 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielmana 11, 
Telefon 238 02 

P r t y f a a B l a a * «•*» *—U, od 4—9 w n lcdmi . l r 
• i w l e t a mi g-odl. •— I. 

' •••gwRaraMasMusraasras l * " -"7a |# 

I Zurnale mód 
• H u i B i i n i r • • • • • • • • • • • • 
• J E S I E Ń — Z I M A 
S w w ie lk im wyborze po leca : 

Biuro „ P R O M I E Ń " 

Ł6dź Andrzeja Mr. 2 »«'• » 2-s> 8 a 
^•a:isicaajaliaiaa|BtiaaaBaaiaBaaK»axBa«> 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skćraycS , w e n e 

rycznych i seksualnych 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2S, tel. 2 0 1 - 9 3 

, riyjmuje od 8—11 raso i od 5—8 wloe*. 
w nieduels i światu od 9—12 w pot. 

Dr med. T R E P i A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopjciowych. 

Z A W A D Z K A e , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—li r. • od 2—4 i od 6—8 w. 
w niadzielę i święta od 8 —1 w południe. 

Dr med. 

Spec. chorób skórnych i wenerycznych 
P I O T R K O W S K A 90, te l . 129-45 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz., 

w niedz. i święta od 8—2 po poł. 

W a g o n y t u r y s t y c z n e z 
m i e j s c a m i d o l e ż e n i a 

od jazd dn ia 5 s tycznia 1938 r. 
powró t dnia 9 s tycznia 1938 r. 

ena w obie strony zł. 1 6 . 3 0 

obe jmu 'e przejazd 
miejsca do leżen 

Zap ' sy t y l k o 

Wagons - Lits/Cook 
1 u 

Łódź, PIOTRKOWSKA 6 8 
t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y ! 

Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andraeja 14) 
otwarta dla publiczności eodiieanie proca niedaiel 
i iwiat od g. 10 do 21, w soboty od | . 10 do 19. 

Miejska Caytalaia Pism i Wypoiycaalnia Keia,-
iek dla dorosłych (ul. Kokicińska 1) otwarta dl» 
publicsności rodiiennic, prócz sobót, niedx;il i 
bwiat, od g. 14 da 21. 

// Mitjska Cnyflnia Pism i łTyaoiyczo/nia K«ia-
ielc dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codaienatc, praea sobót, niedziel i świat 
od goda. 14 do 21. 

Miejakie Muaeum Prayrodaieza . Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, nijncralogicaay i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności codziennie osi godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum F.tnograficzne (al. Pioltko<*> 
ska 1(V). Dział elnograficany 1 prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soooty I nie-
dzirle w godzinach od IS do l i . 

Miejskie Muaeum Histerii i Sztuki im, J. i iv. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
XIX wieka i międzynarodowa sztuka modernisty
czna otwarte dla publieanośei w środy, soboty i nie
dziele w godzin.irh od 10 do 15. 

Wystawa obrazów artysty - malarza B. Na 
wrockieso przy ul. Piotrkowskiej H3. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Salon Sztuk Pięknych K a r o l a Endego 
N a w r o t 8. tel . 153-55. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino — Towarzysze b ron i . 
Corso: — Postrach Opery . 
Europa — K r ó l o w a przedmieścia. 

Gr«nd Kino — Przedz iwne kłamstwo) 
N i n y P e t r o w n y . 

Jar — Na scenie: „Dajemy gwiazdki" 
na ekran ie : K r ó l o w a tańca. 

Aletro: _ „Je j obrońcy 
Miraż : — Przy komn iku . 
Palące — Scypion A f rykańsk i 
Przedwiośnie — „ D o r o ż k a r z Nr . 13" ; 
Rialto; _ Książę i żebrak. 
Rakieta: — Czar cyganer i i 

Stylowy — „Czardasz, ' toka j , m i łość " . 
Zachęta: — Barbara Radz iw i ł ł ówna . 
T o n — Znachor 
Ikar: — „ Z i e m i a b łogos ław iona ' . 
Mimoza : — Książątko. 

Menażeria Cyrku Stanlewsklch w parku 
helenowsk im. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w . 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 

Dziś w ponicuzinlek z powodu generalnej pró 
by przedstawienie zawieszone. 

Jutro o godz. 8,30 wiecz. bardzo uroczyście 
zapowiadająca się premiera głośnej dzić w ca
łej Polsce legionowej sztuki Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu" w inscenizacji Al. Węgier 
ki w reżyserii Z. Biesiadeckiego a w dekora
cjach K. Mackiewicza. Między innymi udział 
bionj Boryta, Bronowska, Orzecka, Reńska, Że 
romska, Arnoldt, reż. Biesiadecki, E. Dąbrow
ski Dejunowicz Leszczyński, Matuszkiewicz, Mo 
drzeński, Pietraszkiewicz, Snay, Wichniarz, 
Wroncki i Zoner. 

TEATR K A M E R A L N Y CEGIELNIANA 27 
Dziś w poniedziałek o godz. 7,30 wiecz. a ju 

tro o godz. 8,30 wiecz. ostatnia nowość Teatru 
Kameralnego: lekka wesoła komedia Marii Ja 
snorzewskicj „Powrót mamy". 

Dekoracje O. Axera, 

TEATR POPULARNY OGRODOWA 18. 
Dziś w poniedziałek z powodu próby generał 

nej przadjlawienia zawieszone. . JoK 
We wtorek o godz. 8,13 wiecz*.'premiera wy 

reżyserowanej przez J . Chojnacka arcykomedii 
G. Zapobkiei M̂oralność pani Dulskiej". 

Or med. 

H. K L A C Z K O W A 
r o ł o ź n l c ' •» » < c h o r o b y < > . i i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 8 . 

,rzy an. cods. od Id — li • ed 5 —8 po pol ^ 
Ooktór L. B E R M A N 

:>pec,ałista chorób w e n e r y c z n y c h 
i k t r a y c a • ». .. sttntnj ca. 

C e g i ^ l n i a n a I S . 
tel«.03 149-07 

przy jm. oJ 8—-11 rano i od 4—8 wlecz. 
• ••I;. ' święta od 9—1 w pol 

D O G rasowy półroczna suka okazy jn ie do 
sprzedania. P io t r kowska 2 1 1 , m. 13 oc 
1 4 - 1 7 . 
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Wpływ ekranu na rozwoi kultury. 
Gwiazdy nie wabia przeciętnego widza. 
Zadaniem f i lmu fest kształcenie poczucia smaku. 

, ,Osservatore Romano" w jednym I 
a r t yku łów rozw i j a myś l , że działanie f i l 
mu na życie ku l tura lne cz łowieka o d b y w a 
się w trzech k ie runkach: przez f o rmowa
nie idei i przez oddz ia ływanie na wyobraź 
nię oraz przez kształcenie poczucia p ięk
na. F i lm ma swó j język, swoje symbole , 
swoją gramatykę i swó j odrębny wyraz od 
dz ia ływan ia w skrótach i obrazach na du 
szę w idza . Jest to w p ł y w potężny, choć 
i /edostrzegaln ie rozw i jany . Cz łowiek , ogią 
da jący coraz to nowe obrazy f i lmowe, nie 
uświadamia sobie najczęściej w jak s i l 
nym stopniu władze jego duszy wchłan ia ją 
nowe skojarzenia pojęć, nowe wrażenia, u-
derzające w najgłębsze m o t y w y w o l i , k tó 
re kształ tują jego osobiste życ ie. 

Poza tym f i lm w dziedzinie ku l tu ry od 
g r y w a rolę specjalną i ze wzg lędów spo
łecznych, czy to w życ iu ekonomicznym, 
formując całą nową o lbrzymią gałęż prze
mys łu , czy w życiu po l i t ycznym, rzucając 
potężne sugestie na masy przez z gó ry u-
planowaną propagandę. 

Toteż nic dz iwnego , że ludzie, niosący 
na sobie odpowiedz ia lność za ten czy i n 
ny kierunek ' i l tu ry społecznej , zastana
wia ją się nac. p rak tycznymi sposobami u-
jęcia w karby kon t ro l i p rodukc j i k inema
tograf icznej . N p . we Francj i cenzura f i l 
mowa przewidu je następujące rest rykc je : 
Po p ierwsze, zabronione są f i lmy o tender) 
cjach ośmieszających armię lub pomn ie j 
szających je j prest iż ; powtóre nie wo lno 
wyśw ie t lać f i l m ó w , uwłacza jących godno
ści obcych pańs tw, a tym samym mogą
cym wywoła* : kon f l i k ty dyp lomatyczne ; po 
trzecie f i lmy, g lo ry f i ku jące zbrodnie , uży 
cie gwa ł t u , przedstawia jące a ferzystów i 
k rym ina l i s tów , są również w e Francj i 
przez cenzurę konf iskowane. Oczywiśc ie 
ze wzg lędów po l i t ycznych nic dopuszcza 
się tam ponadto f i lmów, us i łu jących prze-
f i l t rować do świadomośc i mas tendencje, 
związane z reżimem sowieck im, dyk ta to r 
sk im lub pos iadającym takie czy inne ce
chy w y w r o t o w e . 

Jednak dla podniesienia poz iomu k u l 
tura lnego w k inematogra f i i nie wystarczą 
t y l ko represje i cenzura. Należy pozy tyw
nie wskazać, w jak im k ierunku f i lm p o w i 
n ien się rozwi jać , aby mógł dobroczynnie 
oddziałać na poz iom umys łowy i mora lny 
łych m i l i onów w i d z ó w , k tórzy po każdo
razowym wy jśc iu z sali k i nowe j , wnoszą 
i 'o codziennego życia nowe pojęcia i no
we pragnienia, związane z suges tywnym 
działaniem obrazów, przewi ja jących się na 
ekranie... Pod względem war tośc i k u l t u 
ra lnej f i lmów należy rozróżniać w y t w ó r -
szość k inematograf iczną w zależności pr / - ' 
de wszys tk im od danego k ra ju . W Stanach 
Z jednoczonych n.p. o lb rzymi rozmach k i 
nematograf i i posiada specyf iczny charak
ter, ściśle związany z psychiką tamtejsze
go społeczeństwa. A więc to , co charak
teryzuje mentalność amerykańską, jak 
brak głębszej t radyc j i państwowej i na
rodowe j , brak jednośc i re l ig i jne j , hegemo
nia w życiu społecznym czynn ików mate
r ia lnych oraz naturalna tendencja do uwie l 

biania technik i , masy i l iczby... 
W innych kra jach, jak n.p. w Rosj i so 

wieck ie j i w Trzec ie j Rzeszy decydującą 
rolę w wyśw ie t lanych f i lmach odg rywa ją 
momenty propagandowe natury pol i tycznej 
Oczywiśc ie , że przy takich tendencjach nie 
raz wa lo ry ar tystyczne f i lmu są pomn ie j 
szane i zatraca się umiar i ob j ek t yw i zm w 
sposobie poruszanych na f i lm ie zagadnień 
życ iowych . 

Jakież tedy pow in ien posiadać cechy 
f i lm p rawdz iw ie odpowiada jący wymogom 
ku l tu ry? Przede wszys tk im treść, obrazów 
f i lmowych nie powinna być narzucana 
przez niemoralną i k łaml iwą tendencję, 
schlebiającą n isk im instynktom mas lub z 
góry określoną zarządzeniami panującej 
g rupy ideologią pol i tyczną. Następnie, 
f i lm pow in ien mieć na względzie szlachet
ną roz rywkę, ale i użyteczność, co może 
powstać wówczas, jeżel i w i t lż oglądający 
obraz na ekranie, czuje się przez to poci 
niesiony moraln ie, lub wzbogacony w za
sób nowej w iedzy . Wreszc ie f i lm będzie 
odpowiadać w y m o g o m ku l tu ry , jeżel i nie 
postawi ponad racje ideowe wzg lędów 
merkanty lnych i jeżel i nie posunie się do 
pogłębienia zamętu w świadomości zb io
rowe j , lecz przec iwnie , jeżel i wniesie do 
przeżyć społecznych nowe skojarzenia wy 
obrażeń, zmierzające do ce lów na jważn ie j 
szych życia ludzk iego. 

Są producenci , k tórzy tw ie rdzą : dajcie 
nam głośne imię autora scenariusza f i lmo
wego, fascynujące gw iazdy f i lmowe, lub 
tytu ł f rapujący — a 0 resztę nie d lyuny! . . 
Produkc ja f i lmu kosztuje tak drogo, że 
musimy przede wszys tk im l iczyć się z upo 
dobaniem mas... Nie możemy sobie po 
zwol ić na żadne uboczne propagandy ideo 

we! . . . Czy taki punkt w idzen ia jest słusz
ny? Oczywiśc ie n ie ! Ponieważ upodobania 
mas zależne są od umiejętnego oddz ia ły 
wania na psychikę zb io rową, przyna jmnie j 
w w ie l k im stopniu, czyl i od wychowan ia 
tych mas. I właśnie zadaniem* f i lmu jest 
kształcić to poczucie smaku i upodobania 
przeciętnego w idza . B y ł o b y błędem psy
chologicznym przypuszczać, że ty lko tak i 
f i lm może mieć powodzenie, k tó ry schle
bia ins tynk tom. Doświadczenie wykazu je , 
że nieraz obrazy o wysok ie j tendencj i m o 
ralnej i ideowej , ale ut rzymane na w y s o 
k im poziomie a r tyzmu, „ r ob i ą najlepszą 
kasę" . Nawet przeciętny „ s z a r y " wr. 'z 
jest najbardzie j zadowolony wówczas , gdy 
daje mu się naprawdę f i lm wzn ios ły i w ie l 
k i pod względem treści , ale skons t ruowa
ny z taką prostotą i maestr ią, że przen i 
ka do władz duszy w idza , wzrusza je 
uszlachetnia niemal niepostrzeżenie dla nie 
go samego. 

I luż to jest tak ich ludz i , szanujących 
w y m o g i ku l tu ry , ale odczuwa jących v 
s w y m życiu pustkę duchową, k tó rzy przez 
war tośc iowe pod względem mora lnym i 
w ie l k im ar tyzmem wykonane f i lmy , prze
ży l i zbawienny wstrząs psychiczny. . . T e n 
dencja szyta „ g r u b y m i n i ć m i " i niezdar
nie, zawsze w y w o ł u j e u subte lnych w i 
dzów raczej niechęć... Ale przedstawienie 
p rawdy życ iowe j i wznios łe j moralnej idei 
w taki sposób, by konkluzje d o b r o c z y n n a 
oddz ia ływujące na życic duchowe w idz 
w łasnym wys i ł k iem w o l i i własną in te l i 
gencją zdołał wyc iągnąć z w idz ianych na 
f i lmie obrazów, taki proces techniki i dy 
dak tyk i f i lmowe j zawsze będzie posiadał 
w życiu ku l tu ra lnym o lb rzymie znacze
nie. 

Ludzie przyzwyczaili się 

do szybkiej komunikacji 
4 

Dzieła sztuki za środki Żywności 

W Paryżu o d b y w a się corocznie w ostatn im tygodn iu roku handel zamienny. A r 
tyśc i wzamian za dzieła swego talentu o t rzymują środki żywnośc i i inne a r tyku ły 
p ierwszej pot rzeby. Na zd jęc iu : Sprzedaż „ m a r t w e j na tu ry " za beczułkę w ina . 

Jeszcze niedawne są czasy, pamiętają 
je nawet nasi o jcowie , gdy każdy młodz ie
niec, wyuczywszy się jakiegoś fachu, m u 
siał odbywać wędrówkę . M ia ło to na celu 
zapoznanie się młodego rękodzieln ika z róż 
nymi sposobami , s tosowanymi w jego za
wodzie. 

Jak odbywa ła się taka w ę d r ó w k a ? 

Dziś każdy z nas kup i łby b i let i po je
chał, a w najgorszym razie uży łby roweru . 
O w i w ę d r o w n i czeladnicy nie mog l i tak 
podróżować. Na konie, by jechać konną 
pocztą, nie miel i p ieniędzy, jeździ l i bowiem 
w ten sposób ty lko ludzie zamożni . Pocią
g ó w nie by ło . Biedny czeladnik, d o b r a w 
szy sobie towarzysza, węd rowa ł p iechotą 

j o d miasta do miasta. Podczas gdy dziś 
100 k i l omet rów przejść piechotą wyda je 
się wpros t n iemożl iwe, nasi o jcowie co 
dziennie niemal chodzi l i za swej młodości 
do szkoły, odległej o k i lka k i l omet rów. 
W niedzielę do kościoła lub na odpust szli 
dwa do sześciu k i l omet rów. Ażeby zdążyć 
na nabożeństwo musiel i budzić się czasflmi 
już o godzin ie 4 -e j lub 5-cj rano. Nie czul i 
się jednak zmęczeni. 

Podróże, jak ie odbywa l i nasi p rzodko
wie , mia ły jednak swó j urok. Przede wszy
stk im wędrowiec p rzebywa ł stale na św ie
żym powie t rzu i ż yw i ł się skromnie, lecz 
zdrowo. Poza tym miał w drodze bardzo 

wiele p rzygód , które kszta łc i ły jego umysł 
oraz uczy ły go poznawać świat i ludz i . 

W miarę jak wyna lazk i ko le i , samocho
du, samolo tu , okrętu i td . rozszerzały się 
coraz bardz ie j , ludzie przestawal i w ę d r o 
wać piechotą. I czemże dziś jest podróż z 
Li l le do Paryża, lub z Hawru do Nowego 
Jorku. Ws iadamy do poc iągu i jadąc, albo 
wyg lądamy oknem, wdycha jąc d y m z ko 
mina l o k o m o t y w y , a lbo czy tamy gazetę, 
albo p rowadz imy rozmowę z towarzysza
mi podróży. Podróż taka nie ma już tyle 
uroku, co podróże naszych p rzodków. N o 
w e czasy, k tóre p rzeżywamy, zerwały już 
z sentymentalnością. Wszyscy się śpieszy
my. N i g d y nie mamy czasu. Bo też pot rze
by nasze są o wie le większe niż naszych 
p rzodków. Mus imy v. ęc, ażeby te zwięk
szone pot rzeby zaspokoić, śpieszyć się, 
wciąż szybciej i szybcie j . Służą nam do 
tego poc iąg i , k tóre mi l iony tonn towaru , 
tysiące ludzi przewożą codziennie, po ca
ł y m kra ju wzd łuż i wszerz. Na szosach u-
wi ja ją się tysiące samochodów i autobu
sów. W o d y oceanów przerzynają olbrzy
mie okręty, nazwane słusznie p ł ywa jącym 
miastami . A samoloty. . . 

W ostatnich czasach nic podnos imy na 
wet g łowy , gdy samolot o d b y w a swą co 
dzieną podróż z pocztą i pasażerami. 

Jesteśmy już do .tej szybkości p rzyzwy 
czajeni. 

O b ó z w leśnym p u s t k o w i u , 
.Mądrzy bracia" czekają na koniec świata 

W Bu łgar i i istnieje sekta, k tóre j człon 
kow ie noszą nazwę „ m ą d r y c h b r a c i " . G d y 
by oni p ropagowa l i t y lko ws t r zymywan ie 
się od spożywania mięsa, używania a lko
holu i palenia t y ton iu , nie b y ł o b y jeszcze 
w t y m nic takiego c iekawego i oryginalne 
go. Ale .mądrzy b rac ia " , k tó rych w całej 
Bu łgar i i jest oko ło 50 tysięcy stosują s ;ę 
jeszcze do jednego niespotykanego nigdzie 
zwycza ju sekciarskiego, mianowic ie , nic 
jest im wo lno ty lko pić w o d y czerpanej ze 
studni , a wo lno ty lko pić wodę źródlaną. 
Nie wo lno im także jeździć w o z a m i , auta
m i , t r amwa jam i i ko le jami . Te ś rodk i loko 
mocj i uważają za nienaturalne, które c z k -
wiek wymyś l i ł i używa do swej bezmyś l 
nej w a l k i z naturą. ... . 

W pobl iżu Sof i i założyl i „ m ą d r z y b ra -
i " w pus tkow iu leśnym obóz, gdzie pę-

żywią się ja rzynami i owocami leśnymi . 
Także odprawia ją mod l i twy , które polega 
ją na tym, że w ie rn i słuchają odczy tów 
swego p rzywódcy , prof. D a n o f f a , k tó ry 
wyk łada o pięknie mi łośc i , o znaczeniu 

izbroićl 'oHHtnamoMu! 

w o d y źródlanej d la organ izmu człowieka 
o zakazanym , , ra jsk im j a b ł k u " i t d . Wed łu j 
niego obecny wszechśw ia towy chaos po 
Chodzi s tąd, że ludzkość z własnej w i n ; 

rpopada w konf l ik t z p r a w a m i natura lnymi 
„ M ą d r z y b rac i a " czekają na dzień, gd} 
świat cały rozleci się w kawa ł k i , a on, 
s tworzą wtedy nowe warunk i , nowe życie 
na innych zasadach opar ie . 

PODSŁUCHANE 
P R Z Y T O M N Y . 

— Bó j się Boga, cz łow ieku , z ciebie 
woda lejc się s t rumien iami , gdzież jest 
twó j parasol? 

— Zapomnia łem go w»łąć z b iura, 
g d y m wychodz i ł . . . 

— - N o I jak to — w taki deszcz* nie 
zauważyłeś go? 

— Zauważy łem, ale dopiero w tedy , 
k iedy deszcz przestał padać i c l r ' - ' " ' i i 
zamknąć parasol. . . 

W S Ą D Z I E . 
Pietrek Cwan iak jest n iepoprawnym 

złodziejem k ieszonkowym, k tó ry po każdym 
wy jśc iu z kozy w ki lka t ygodn i , czy mie
sięcy, znowu dostaje się za k ra t k i . Po ra * 
dziesiąty, czy jedenasty, staje przed są
dem. Sędzia - optymis ta — pow iada : 

— No , spodz iewam się jednak, że 
dzis ia j widzę was tu po raz ostatni? 

— Nie może być — to pan sędz'3 
idzie na emeryturę? 

B M W NEHERIN 
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— Będę miał t rzy ! W s t a w a j — wysiadamy.. . 

— T a k prędko? m 

Zb ieg l i po wąsk ich schodkach, przeszl i przez ulice 
i znaleźli się w Parku Centra lnym. T u Rioky kazał Nel i 
zamknąć oczy, wz ią ł ją pod rękę i p rowadz i ł jak n i e w : -
doma. Chciał, żeby wrażenie by ło większe. 

— i Teraz — spo j r zy j ! 
D ług i rząd drzew w i ś n i o w y c h stał przed nimi w rado

snej , wiosennej b ie l i del ikatnego kwiec ia . W ie t r zyk po
ruszał gałęźmi, podobnymi do ogromnych, śnieżnych 
p ió r . P ła t k i , opadające na ziemię, b łyszczały jak muszle 
morsk ie. 

Oczy młodej dz iewczyny zajaśniały rozczuleniem i ra
dością. Kochany — jakąż je j wymyś l i ł n iespodziankę! 
Kochany ! Kochany ! A c h , on zawsze zrobi coś n iezwyk łe
go, coś niesłychanego. 

Powiedzia ła ze wzruszen iem: 
— Jakie cudne! Sama bym tu nie przyszła. Sama bym 

tego nie zobaczyła. Dz ięk i , R ick ! 
Poszl i do ławk i , usiedl i i w mi lczeniu p rzypat rywa l i 

sre śl icznym drzewom i purpurowej łunie zachodzącego 
słońca. 

Po dłuższej chw i l i m łody cz łowiek rzekł : 
— Już zmierzch — najlepsza godzina dnia, j a k k o l 

w iek największa pustka o tej porze i my jedn i c ieszymy 
się tym pięknem. Czasami rad jestem, że przez te lata mc 
nie robie. T y l u rzeczy nie można nabyć za pienindze. 

— Ach, żeby wszystko można mieć bez pieniędzy... 
Ach . żebym m»v\z od cazni za ciebie wy jść . R*rVv! 

— Dobrze, że nie war iu jesz tak fetk ja, Hsf l . Debrze 
dla nas obojga, że ty nic tracisz g ł c w y . 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
— Czekać pó łczwar ta roku — okropnie długo, ok ro 

pnie... 
Net l bała s-ię tych w y b u c h ó w narzeczonego. Nie 

chciała psuć ślicznej godziny zmierzchu rozpaczą. 

I I . 

— Co robiłeś wczora j wieczorem? 
— Nic takiego, z czego mogłabyś być dumna, ale co 

tam... Mogę kopać rowy , byle by ło gdzie kopać. Ty l e się 
we mnie nagromadzi ło energi i , że rozwal i łbym górę. 

— Ricky, nie unoś się, nie psuj miłego w ieczoru . 
— Nie, nie. Oddycham, że znalazłem wszystko jedno 

jaką robotę — zmywanie , nie zmywanie. Ano, właśn ie 
zmywam talerze — zarobi łem trzy dolary i mam nadzieję, 
że to pcirtwa miesiąc. G d y b y m miał pięćdziesiąt do la 
rów i by ł pewny, że zarobię więcej , mog l ibyśmy się bez 
mała pobrać... Ne l i , jak myśl isz, czy przyjdą k-psze cza
sy... czy też ten k ryzys n igdy się d la nas nie skończy? 

— N iemoż l iwe ! Jestem pewna, że my przynajmnie j 
wydobędz iemy się z tego. W y m y ś l i m y jak iś sposób. 

Zaśmia ł się beztrosko. 

— I ja tak myśf-ę w głębi duszy. Pewnie tak ich par 
jak mv j e s t z m i l ion i wszystk ie sobie wyobraża ją , że i n 
ni mogą biedować bez końca, jeżel i chcą, ty lko nie oni 
Każdy narzeczony uważa się za zbyt wyb i tnego cz łow ie 
ka, żebv pozostać w szeregach wyko le jeńców i pó łg łów
ków. Dziewięć dziesiątych bezrobotnych musi tak my
śleć. 

— Ale ty byłeś wy ją t kowy , nawet w ko ' . . m. 

z, iald 

— Ach, Ne l i , t y lko nie przestawaj we modę wierzyć/ 
to zdobędę szczęście i niezależność dla nas obojga. 

— A tymczasem możemy się przyglądać p iękny " ! j 
drzewom. Dla nas te drzewa, Rioky. Patrząc na kw ia t w i ^ 
śn i , zawsze myślę o Madame But ter f ly . Pamiętasz, 
mnie zaprowadzi łeś na „Madame Bu t te r f l y "? 

— W t e d y mnie p ierwszy raz pocałowałeś. 
— Strasznie się w tobie zakochałam. Po powroc ie do 

domu myślałam o małej Gho-Cho-San i p łakałam. Zasta
nawia łam się, czy mi nie znikniesz tak jak je j kochanek. 
Nie chciało mi się wierzyć, że naprawdę istniejesz. Często -

zadaję sobie pytanie, czy mnie A c h a s z choć w dziesią
tej części tak, jak ja ciebie. 

Przy tych słowach Nel i podniosła g łowę i je j blada 
buzia znalazła się tuż przy twarzy narzeczonego... Spoj
rzał, przyciągnął ją do siebie, zamknął rozchylone uste
czka g łodnym pocałunkiem. Chwi lę pat rzy l i sob ie .w oc/.y, 
po czym spojrzenia obojga poniosły się w mętną dal . 
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